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dyktator Turcji, wypowie­
dział sie za bliższą wspól· 

pracą Turcll z AnglJą, 

w;ru~1~ 
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HR. CIANO, 
zięć Mussoliniego, wrócił 
do Abisynii, Jako dowódca 

włosk!Ch sił lotniczych. 

Krwawa rewolucja w kolonii angielskiej 
Arabowie podpalają urzędy i n1.ordu1ą Anglików.--Syn b.leka· 
rza pr·zybocznego zmarłego króla Jerzego zabity w czasie walk 

Wyspa Zanzibar znajduje sie u wscho 
dnich wybrzeży Afryki i początkowo 
należała do Niemiec. W roku 1890 prze­
szła ona w posiadanie W'.lel~iej Bryta· 

. . . Londyn, 10 lutego. 
W1el.k1e zarnepokojenie wywołały w 

Londyme krwawe rozruchy na wyspie 
Zanzibar. Zamieszki trwają już od kil­
ku dni. 

du pocztowego i zdemolował go całko­
wicie. Również wiele innych biur i u­
rzędów angielskich zostalo splądrowa­
nych. 

Jak s:1ę okazuje, już od dłuższego 

czasu panowało na Zanzibarze podnie­
cenie spowodu wojny w Abisynii. 

Nastąpił również wzrost nastrojów 
nacjonalistycznych, w związku z zaj­
ściami w Egipcie i Syrjj, n Ii. 

Początkowo doszło do starć w gfów­
nem mieście, które następnie rozsze-
rzyły się na całą wyspę. B , • w · d . 1 k • 
~\~~~~75;~~:F~~!~fa1~~j':fE~~~i urza sn1ezna na po s iem morzem 
wezwano telegraficznej pomocy i na! rta Wileńszczyźnie zaspy śnieżne utrud niaJ·ą komunikację.-
wyspę wysłano z pobliskiej Kenii 100 ko- • 
ioro_wyc~ policj~ntó,w pod dowództwem . Spadek temperatury w całym kraJu 
~~fd.:1~~1b~ , oficerow.. Rów!1ocześnie . Warszawa, 10 lutego. I rza śnieżna, urzyczem śnieg zasypał cal- okolicznych miejscowości. ~nieg po: 
m· k t on wszyst~i1 An.tlikom, za- Donoszą o nowej wielkiej burzy, jaka l ko wicie drogi i szosy podmiejskie. Ko- kryl pola i szosy warstwą· o wysokości 

1K~l~<~<ro~n?ea wyspie. anzi ar. , szalała w okręgu wileńskim. Nad po- munikacja autobusowa została przerwana pól metra. · . 
re b 1 . . 1 dkol chkodziło do sWt~rć1 • kto- wiatami wileńskim i trockim trwała bu- Autobusy kursowały z Wilna tylko do Od rana dnia wczorajszego szale1e 

. Y Y niczwy e rwawe. . ie u An- wielka zamieć śnieżna nad Bałtykiem. 
2hk~w _został~ ra!1nych. Zabity został fale morza rozkołysały się tak, że za-

ko~1sat z ang1elsk1 John Rolleston. Byi Zn o' w stare~::. n:.i o:.tek~. m Wschodz·1e Jaty plażę oraz dochodzą do wydm pól-
on Jedynym syn,em przybocznego leka- ~U U U ! wysp u w pobliżu Wielkiej Wsi. 
rza zmarłego krola Jerzego V. "'* 
. W chwili obecnej sytuacja nie jest Oddziały m ngalskie stoC2yły 1 walkę z wojskiem japońskiem '* Lódi, 10 lutego. 
Jeszcze opanowana. Tokio, 1o lutego. · Tokio, 10 lutego. Dziś o g. 7 rano termometr wykazy. 

Tubylcy palą domostwa i rabują skle- (Pat) - „Niszi-Niszi." donusi z Char- (Pat) - Dziennik „Dzi-Dzi" donosi., wał - 12,l st., barometr 740,8 mm. Ten-
py angie1skie. Tłum arabów, uzbrojony binu, iż oddział żołnierzy mongolskich w iż Hirota zamierza wezwać ambasadora dencja barometryczna wzrost ciśnienia. 
wytącznie w szable, wtargnął do urzę- liczbie 600 ludzi, zaatakował 9 lutego Sowietów Jurenjewa w sprawie niedaw- Sfabe wiątry pólnocno-zachodnie. 

oddział japoński w pobliżu Helumoto.-- nych incydentów )!ranicznych. Najwyższa temperatura doby ubiegłej 

T 
• .Straty po obu stronach mają być znacz- Hirota ma odpowiedzieć na protesty wynosila - 6,8 st., najniższa 13,6 st. 

ramW3Jarz Uległ ne. - Do Helumoto skierowano k~lka sowieckie w sprawie zaiść w Cz.in-Czang W ciągu dnia kilkustopniowy mróz, z.a-
łragiczoemu wypadkowi oddziałów wojska i·apońskiego. j Kau <?'raz z~~:oiponować s~w?rzenie mie chmurzenie zmienne z rozpogodzeniami. 

· , , szane1 kom1s11 demarkacy1ne1. ·***, 
Lodz, 10 lutego. I . Moskwa, 10 lutego. 

wy)f~ Ch~~i:!~~ict~;~':~ł~mf~jjs8:ed~ Czechosłowacja zna R duje s~e w trudne~ sytuac1·i prz~s~~dtmie~~~~~~ciąo ~f~~~~~~aa~~i 
clnm wczoraiszym meszcz~shwy wypa- . • • , • • jeszcze sile. Wiatr był tak potężny, że 
dek. ~annv zo~tał 41-letm W. Lewan- Prasa francuska o pr~y1ezdz1e pr~m1era czecho· porwał pewnego ucznia i uniósł go wgó-
~o.wsk1,. tramwa1arz •. zam .. Pr~y .u~. Wy- słowackiego do Paryza rę, poczem r·zucil o ziemię. Chłopiec zo-
sc1gowe1 37 w Rudzie Pab1amck1e1 I t t t · ' · tł' N" D 1 d · Paryż, 10 lutego. nie gwarancyj i przyjmowała ze skwa- s a nas ępme zasypa!IY s111ei;1em. . 1e-
~ t 0

. pcz rn owanef( z~wezw~no po- (PAT). Nawiązując do przyjazdu do pliwością gwarancje Sowietów. Wkrót- szczęśliwego poszukiwano w ciągu 
ko owie tze:wone,Ro. rzyza, kt~:ego le Paryża premjcra czcchostowackiego ce jednak rozwiały się te iluzje. dziesięciu dni. Znaleziono iuż tylko Je· 

arz 1 w sk~nie dpowaz?tyml ?rzepw10zł MLe- iiodży publicysta St. Brice w Jour- Okazało się bowiem że ZSRR by- go zwłoki. Dwuch innych chłopców -
wanu Jws ·1ego o szp1 ·a a 1m rez o ' · " ' · l t, t l" · n· 
~ ·+=~ci . . - nal" zwraca uwagę na trudne położenie najmniej nie zamierza narażać się na ( orzy zos a 1 razem z mm porwa I -

.ci~ u_,_o. Czechosłowacji, na terenie której żyją ryzyko w Europie Centralnej, zaś flirt z zdołano uratować.* 

K t stowarzyszone w bardzo niedogodnych I Moskwą nie przyczynił się bynajmniej .• 
rt„lVaWa awan Urii warunkach geograficznych dwa cle- do umocnienia bloku rządowego. Prze- Szt~khol~, 10. lute.go •. 

na ub:iw~e C.H1leiarzv meny słowiańskie i poważna mniej- konano się o tern w chwili, gdy trzeba f-:Ia~ c~łą Szw~c~ą. srozą się 'Y1elk1e 
Lódź, 10 lutego. szość niemiecka. I było dokonać wyboru następcy prezy- za~iecie I burze smezne. Na potnocy 

Dlatego Praga starała się o uzyska-i denta Masa•ryka kra1u temperatura spadła do 40 st. pom-
(gr} -- Na zabawie kolejarzy, urzą- ' • żej zera. Większość szlaków komunl-

dzonej w dniu wczorajszym..-przy ul. Ka- Zd • t •' I p• t k k' • kacyjnych została zasypana śniegiem, 

~1~;as;;~~(:;ef~:~~v dz~s~~i~~ilt~iój~: erzen1e ramWajOW na U • IO r OWS le) ~~~1;~żli~;. kolejowy i autobusowy jest 

Klaus, f:yzjer z zawodu; zam. przy ulicy · Na szczęście nikt nie doznał szwanku 
PszDnnei 2\ d Łódź, 10 lutego. Wskutek silnego wstrz4su niektórzy 

0
. pos~ . 0k.owaLnekJ:!:o zawezwano po- (gr) - Dziś rano około godziny ósmej pasażerowie spadli z ławek. Dochod.ze-1 

~ot?wie mi.e.isł ie. e arz . 0P~trzdvł Klału- miała miejsce katastrofa tramwajowa nie władz tramwajowych ustaliło, iż zde-
s;:i 1 przewwz 2° w stame ... ar zo os a- b" I p· t k l · · · Z rzenie nastąpilo bez w1"ny motorn1' czych, bionym do domu. przy z iegu u. 10 r ows oeJ 1 am~n-

1 hofa. Na samym przystanku tramwa10- gdyż w dziesiątce załamał się tryb, 

h 
wym najechał wagon nr. 102 - dzie- wskutek czego nie można byto zahamo-

Z Fi m . ~ (ł sam obój czy siątki na stojący już na rogu Zamenhofa wać wozu. Ponadto nastąpiło uszkodze-
Lódź, 10 lutego. wagon 11·-ki, ~~ 147. n~e zderzak~. Prżez wypadek nastąpiła 

r1fr) _ W mieszkaniu własnem przy Skutk.1 naiechama byty fatalne. k1lkunas.tommuto:"a przerw~ V: ruchu 
ul. Zgierskiei 5, usiłowała p·oz.bawić się yYszystk1e szyby wagonu z.ostały wy- ,tramwaJOWYllJ· .az do sprzątnięcia uszko­
życia 38-letnia Maria Eimacka. Przybyły I bite, a ponadto oba tramwa1e zostały u- dzonych wozow. 
n~ miejsce lekarz pogołowia Czerwone· szkodzone. 

~~{i:F~i:~~:ri~k~ł ,t:~r:'b:c:.i!hi~: 10 robotników pod groźbą · śmiBrci 
• . „ • Tragiczny wypadek na pelnem morzu 

Wąlkt z ~owstancam1 w Meksyku Nowy Jork, 10 lutego. szukiwania dotychc:za.s nie wydały rezul-
Meksyk, 10 lutego. (Pat) - 7-miu robotników z rządo· tatu. 

(Pat) _ Wedłu.g wiadom.ości nade- wego urzędu pracy w Brewster, w stanie Wypadek wydarzył się na jeziorze 
3złych z Puebla, gen. Juan Cardonna, Massachusets zostało porwanych siłą Michig.an w . miejscowości Charlesvoix. 
poszu1·1wanv jest za zabóistwo burmi- wiatru wraz z wielkim blokiem lodu, 3 osoby znajdują się na krze, która od­
s lr7" F 1•.anchinango. który szybko oddala się w kierunku peł płynęła daleko od brzegu. Wobec od-

C-.i rdonna na czele 200 powstańców nego morza. wilży, istnieje słaba nadzie-ja, by ich 
zbiepł w góry. Władze rządowe wysła.ły Na miejsce wypadku . niezwłocznie uratowan_o. 
za nim oddział woiska_ przybyły łodzie straty nabr,zeżne.i. Po-

19 o-f iar katastrof v 
autobusowej 

Londyn, 10 lutego. 
Donoszą z Kalkuty o poważnej ka~ 

tastrofie, której uległ autobus, wloząc1 
27 pasażerów, do świątyni. 

Samochód zderzył się z pociągiena 
osobowym i został doszczętnie rozbity. 
Cztery osoby poniosły śmierć w kata• 
strofie. 15 0isób w srtaJllie cięzkim od• 
wieziono do szpitala. 

Jedynie motorniczy i troje dzieci 
wyszło z wypadku bez szw:mku. 

Cała · wieś poszła z dymem 
Kair, 10 lutego. 

(Pat) - W pr·owincji Fakalhier spło­
nęła wioska Batra. W płomieniach zgi­
nęło 10 osób. 20 doznało ciężkich popa­
rzeń. Pa·stwą płomieni padło przeszło 400 
domów. Zachodzi -0bawa, iż lic~ba ofiar 
je.s·t znacznie większa. 
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Wiezienie, w którem. pabyt jest rozkosz~„. 
Luksusowe poko.je, wytworna kuchnia, sale bridżowe, dancing i teatr 
dla pozbawionych .wolności dłużników. - Kary odsiaduje się na raty.-
. I~ większe zobowiązania, tern większy komfort„. . 
Gdy Anglik nie płaci swych długów ••• 

(zJ P!~ma angielskie zamieściły ?·f- ponieważ Brixton posiada swól dzo osobą takiego wierzyciela ł usta­
statn10 wiadomość o teI_Il, że dvr~k~Ja I własny teatr, do którego najznakomitsi lają, czy jest on człowiekiem. zasługu­
zakładu ka~eg~ w Br:.oc~on udz1ehła 

1 
artyści chętnie zjeżdżają na ~ościnne iącym na pełne zaufan~. Wreszcie 

s~ym „pupilom zezwolema na„. naukę występy. dtużnik ma prawo zlożyć dowód tego, 
tanców. i Nie należy Jednak przypuszczać, ze ·iż znalazł się w trudnościach pła•tni­

„~an~to_rjum ~rixton", iak nazywają dłużnicy angielscy dóbijają sie o za- czych nie wskute~ własnej lekkomyśl­
to w1oz1en~e posiada. komfort. k~ór~go szczyt spędzenia kilim miesięcy wśród ności. Jeżeli nie uda mu sie, wówczas 
poz~zdroś_c1~ mu moze nie.ie~e~ s.m1er- tych rajskich warunków. Kto zna An- dopiero wniosek o jego aresztowanie 
telmk. Nie Jest to zresztą w1ez1eme dla glika wie doskonale, że największą staje się prawomocny. 
zwykłych przestępców kryminalnych, karą jes•t dla niego J)ozbawlenie sio wol· Odsiedzenie kary odbywa się na 
lecz ~la nlewypłaca~nych d~uż~ików. noścl osobistej. Prócz tego osadzenie raty. Jeżeli dłużnik skazany został 
W ubiegłym roku Bnxton m1eśc1ło w dłużnika w więzien~m dla niewvptacal- na.prz. na 1 rok więzienia. to wolno mu 
swych murach 20.000 osób, w tem nych związane jest z poważnemi for- rozłożyć sobie tę karę na 4 raty po 3 
7000 kobiet. malnościami. Wierzyciel musi na pod- miesiące każdego roku, chvba że· wy­

Więzien:ie podzielone jest na 6 klas, stawie zeznań dwuch wiarygodnych I! t'>wna s .:1:0.: dtug. 

tne utrzymanie 20 procent dłużnej su­
my. Rząd ściąga swą należność, wy­
pływającą z tego tytułu, z całą b;;z­
względnością, nawet wówczas, gdy 
mija kilka lat od chwili od1bycia k.lry 
przez dłużnika. Każ.cy Anglik. który 
~pędził jakiś czas w „sanatorium Br:.x­
ton'' musi uprzedzi<., o tern wszystkie 
osoby, które pozostają z nim w jakl..:h· 
L.ol"·iiek stosunkach kredytow:vcn. Za· 
ta:·cnie tego faktu jest surowo kann~. 

Jeżeli do Brixton dostają s'.ie za po­
moc<~ im tylko znanych tr1cków oszu­
ści, kitórzy chcą spędzi~ jakiś czas w 
,sa1wtorjum", to skutki tego os:.ustwJ 
~ą dla nich opiakane. Odsyła sie ich 
J 1 prawdziwego więzi.:1fa, g; lzie n:e­
ma paim, biat1J nakrył~ eh stołów ani 
pJ. ·merów do brid:~a. 

po 3 dla kobiet i mężczyzn. Do klasy świadków udowodnić, że pretensja jego Za pobyt w tern luksusowem wię­
pierwszej dostaje sie niewypłacalny do dłużnika jest słuszna, dalej że po· zieniu obciąża slę nie skaro państw.a, 
dłużnik, który ma największe długi. Za życzone pieniądz~ pochodzą z uczci· lecz samych w'.lęźniów. Każdy z nich 
5000 funtów mieszka sie naprz. znacz• . wego źródła; władze interesują się bar- płaci tytułem kosZ1t6w za swe wykwln-

;;.![f:::~;~~~~;~g~~i~;~:fil:~ ! Co z2 ' 11dz1" 0cz~1·~ em1·gr:anc·1 N:ansenow1· 
czysty; umeblowany jes.t megorzeJ, n'.iż 1 U ft. \i U U U 
pokój w przyzwoitym hotelu. Na ko-
rytarzach stoją rośliny w doniczkach, a Humanitarna praca instytucji genewskiej, założonej przez słynnego 
w zaciszinych niszach mieszcza się małe , . . • 
stoliki do kart. Więźniowie mogą spe- podrozmka norweskiego 
dzać czas przy bridżu, dominie czy bł· ł1'I' f, k t kt• , d . a h •d • • • k 
~~~s~~J ~śuf:rt~~ia0nc:0itęi.n~0~łt0 ~~st~~:'. ł JODY O ~ar a a \zmow Z e]OWYC znaj UJą pomoc I Ople e 
~entów muzycznych, specjal~ie. dla 

1 
(sb) Generalny sekretarz biura nan- ·wiem opiekować wiązki nasze zwiększaiły się niemal z 

me~ prz~znaczonych. '!/ b1hiJ?tece senowskiego w Genewie Tomasz Frank I miljonami uchodźców politycznych. dnia na dzień. Pewnego dnia kazano 
zna1duie się do dyspozycJ! „pensJona- Johnson udzielił przedstawicielowi pra-1 Biuro nasze zostało zatożone w roku się nam zaopiekować półtora milionami 
r;uszy ·• zbiór dz'.iet litera•turv. sy interesującego wywiadu na temat 1921 przez słynnego podróżnika podbie- greckich emigrantów. Niemal w kilka 

W dużej sali jadalni przy pięknie na- . działalności tego niezwykle ważnego or- gunowego, Norwega, Fridtjofa Nansena. dni potem musieliśmy się zatroszczyć o 
krytym stole dyskretni i biało odziani ganu, działającego przy Lidze Narodów. ~elem jego byto zaopiekowanie się ty!- 25.000 Bułgarów. W tydzień potem Li­
kelnerzy obsługują ,rgoscl" tak samo u· I - Pracuje nas tu zaledwie dziewięć go emigrantami, zbiegłymi z Rosii po ga Narodów uznała nas za odpowiedzial­
przelmie, iak w pierwszorzędnych re- 1 osób - wyjaśnia sekretarz Jonhson. - dojściu do wladzy bolszewików. W roku nych za :tycie i los 350.000 Armenczy­
stauracjach londyńikłch. W klasach' Do dyspozycji swej mamy tylko 250.000 1924 znajdowały się w państwa1;h zachod ków, którzy zbiegli z Turcji. 
n:aszych komfort jest może mniejszy, 'I franków szwacjarskich. Jest to suma niej Europy już Zaczęliśmy od Rosjan a dziś opieku-
lecz więźniowie nie mogą sie uskarżać niezwykle mała w porównaniu z obowiązJ dwa miliony rosyjskich emigrantów. jemy się w równej m'.erze Asyryiczyka-
na brak wygód lu:b rozrywek. kami, jakie na nas ciążą, musimy się bo- Od pierwszej chwili założenia biura oho- mi, Syryjczykami, Chaldejami, Turkami 

Dzień takiego „biednego grzesznika" •••••u••••••••••••••••••••••o•iP••••••••••••u•••••••••• •u••„ i emigrantami z okręgu Saary. \V chwili 
mija podług następującego programu: K ótk• ż t . d 1_1 

h obecnej troszczy się biuro nansenowskie 
c d . . k i I ł t k r I yn•o g11•1~z I mru11yft o milJon ludzi, a trzy miliony emigran-
pgte~enś~~d~~ł~. D~ ~O-ej 2s::c~5r Y pa~ I W W U ił W U tów jest zanotowanych w jego kartote-

parku i czytanie dzienników: o 10-ej I Nerwowa praca I anormalny tryb ty, cła wycieńczają kach. 
więźniowie wracają do swych pokoi, •

1

. Zwłaszcza ostatni rok pracy był nie-
gdzie przyjmują wizytę lekarską. Od . org~oizm znakomitości ekranu zwykle żmudny. W 1935 roku wydali-
drugiego śniadania do 12-ei wiein'iowic l (sb~ J_ak wiadomo, medawn:J. zmarł \\' Los Ąngeles dr. J. M. fomeroy ~od- śmy 8832 paszporty i udzielilślmy 1070 
spedzają czas wedle swego· uznania. po w kw1ec1e lat słynny artysta hlmowy kreśla, ze wszyscy artysci filmowi są wiz. Należy podkreślić, że naogót panu­
obledzie si es ta, karty lub książka, 0 4-ej ! John Gilbert •. W zwią~ku z .tern ~kon~ t~- skazani ~a ś~ierć w młodyn.t wieku: je mylne przekonanie o tern, że biuro 
herbata, poczem „godni pożałowania:,. towano znamienny obJaw, ze w1ększosć Przyczy~1a się do te&:o fak!, r,e artyści nansenowskie wystawia paszporty. Pań 
więźniowie". znów odbywają spacer po: g~łazd filmowych ut;ttłe.ra w młod}'."m 

1 

spozywaJą stale nadmierne Ilości pokar- st wa, wchodzące w skład Ligi Narodów, 
parku. w:.eczorem mogą iść do teatru · wieku. Ni·e zdarzyło się Jeszcze . by Ja- mów ł trunków, a Jednocześnie zażywa- zgodziły się tylko wystawiać paszporty 
•••••••••••••••' kaś słynna artystka lub artysta filmowy Ja rozmaitych lekarstw, aby nie utyć. dla emigrantów. Biuro nansenowskie · 

1 dożyli pótneJ starości. I Praca filmowa pochłania ich do tego ma 17 przedstawicielstw swych w roz-

c • • Ż Ulubiona przez wszystkich Mabel stopnia, że pracują stale w napięciu. maitych krajach, które pracują razem zy w secie e... Normand zmarła, maJąc 35 lat. Wallace I w rezultacie już PO dziesięciu lub naj- z rządami owych państw. 
_w Oxford (Anglja) w muzeum uni- Reid zm~rł, mając, 3~ lat. Jack Pi~kf~rd wyżej ~i~tnastu latach orga~izm .ich jest Niektóre nawet państwa, jak Bułga-

wersyteckiem znajduje sie dzwonek rozs~ał ~tę z tym sw1atem w 30-eJ w1oś I ~ałkow1c1e wycz~rpany. Nic dziwnego, rja i Jugosławja udzielity nam peh10moc­
elektryczny, który dzwoni bez przerwy me zyc1a, a Valemino. umarł maJąc 3~ ze _1atwo zapadaJą na choroby. lub też nictw. Dziewięciu ludzi, pracujących w 

J·uż od 96 lat. Jest on poruszany suchą 1 lat. - Dyrektor wydziału zdrowotności umierają na atak serca... biurze nansenowskim, zna niemal oso-
biście wszystkich emigrantów. Tych lu-

~~~~~~. zł~żon~ z sooo krą~k(lw papie'~ Czarowny ogród króla albańskiego ~~~~ozabac~~~~6'C~e~a~~~dió~vgf~~v~ybc~~ 
- krązowmk francuski .,Ouragan . poznajemy jednak nie po pięknie~ wypisa-

sam się storpedował. W czasie ćwi- Symfanta aromatów i barw w rezydencli Ahmeda Ztgu nych dokumentach, opatrzonych w nie-
czeń wystrzelił on torpedę. Spowodu ( ) K ól ', . . . . . l' · · ł d · I 
wadliwego działania sterów, pocisk za- z r albansk1, Ahmed Zo~u. jest r?zma1,tyc~ odmian róz. Zmysł po-..y~me- z 1czone p1eczęc1e w a z a po 1~ 1 rysach 
kreślił olbrzymie koło, poczem wrócit znany w swym kraju jako zamiłowany ma kr~la Jest tak doskonale r~zwin1 ęty, twarzy. 
w miejsce, z którego został wystrzelo- amator kwiatów. . . . że moze on z zamkniętemi oczyma po- W ciągu ostatniego roku przedłuży. 
ny i ugodził statek. Statek został po- . P~łac królewski w T1.rame otoczony znać po zapachu wszelkie odmiany pięk- liś~y prawa pobytu ~852 .~_ezimiennym 

. . k d JC;St pięknym ogrodem rózanym. Właśc1- nego kwiatu. emigrantom. lnterweniowa11smy skutecz 
wazme usz 0

. zony. . . ciel tego bogactwa barw i zapal:hów po- Opieka nad ogrodem różanym po- nie w 3qoo wypadkach, gdy chodziło o 
- w stanie Essex mieszka pa~i Ja- kazuje je tylko osobom wybranym, któ- wierzona jest całemu sztabowi pierwszo 1 wydaleme emigrantów z jakiegoś kraju. 

m~s ~iume. Wy~ała ?n~ ~a. ś~iat ~8 re potrafią odpowiednio ocenić takie wy- rzędnie wyszkolonych ogrodników, któ- W _ciągu u?iegłe~o roku przyj{;:liśmy 70 
dz1ec1: Wszy~tk1e dz1ec1 zyJą 1 maJą rófoienie. rzy w godny podziwu sposób dbają 0 tysięcy osob, ktore przybyły bez gro­
obecme \V sumie 880 lat.. , . W ogrodzie króla Zogu hoduje się 27 artystyczną szatę królewskiego ogrodu. sza do Genewy, by prosić biuro nanse-

- maskot~ .maryna,r~1 amerykansk1ej w k . nowskie o udzielenie pomocy. 
byt ~mldog Dz1gs. Mm1sters~wo mary- al il z . mrozem 1 sztuczna dBSZ" ze Biuro nansen.Q\vskie jest dzić urzę-
nark1 dato mu godność ma1ora. Ody I ii U dem, kontrolującym prawdziwe wędrów 
D~igs umarł„ zost~t pocho;vany z pełne- Stalowe kule, kt6re „regulują" pogoda.,. ki n~rodów. Udzieliliśmy paszporty 5000 
m1 honorami WOJ?kowem~. W ?rszaku " ~osJanom, którzy się osiedlili w Bułga-
pogrzebowym wzięło udz1at tysiąc ma- (sb) W. Taszkiencie„ stolicy_ Turki~- . Jedna z kul. znaj.duje się w ~nstytu- nL tysiąc Rosjan otrzymało zc:zwolenie 
rynarzy. . . stanu, czymone są obecme do~wiadczema cie medycznym 1 słuzy. do ustalenia wpły na wyjazd do Chin, tysiąc Armcnczy-

- w okręgu amurskim na Syberj1 ko- nad wpływem pogody na zycie fauny wów temperatury, w1lgotnośc1 pow1et- ków osiedliło się we francii /OOO i\sy­
biety ,noszą_ suknie zrobione całkowicie i flory. W !Ym celu zbudowano dwa ; rza. i. ciśnieni~ atmosferycznego na .ro~- ry~czykó~: wywędrowalo w' ci<igu idlku 
ze skor rybich. 1 olbrzymie zb1orniki hermetycznie zam- . wóJ zywych istot. Druga kula znaJduJe dm z Syrn. Setki tysic;cy osób zofoęły­

- najkrótszy testament sporządzi I I knięte. Zostały one skonstruowane w ' się w obserwatorjum geofizycznem i ce- by z głodu ·łub skazanych b'· lob1: ~·a za­
bogaty bankier z Tuluzy. Ooudelin. Na jkształcic kul o średnicy trzech metrów lu„ jej jest zbadanie możliwości wpływu gladę gdyby nie działalncśl:"b:ur·a '" Oe-
worku złota napisał on jeden tylko wy- każda. . na pogodę. Uczem sowieccy chcą bo- n ewie. 
raz „twój'' i w _obecn~ści r.ejcnta wrę- I ,Są one zaopatrzone w drzwi. i ok~a. ; wiem zwalczyć szko~liwe przymrozki Wszystko to mają emigranci do za­
czył go swemu s10strzencow1. Testame11t \Y .~s.~orarb tych m~żna sztucznie .zm1e-, poranne .oraz sztucznie wytworzyć de- wdzięczenia tylko jednemu człowiekowi 
ten był p-a\/omocny. ·;n·.ć et:1i:,t>n.+u:e wilgotność powietrza szcze.„ - Nansenowi.„ 
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Konkurs „Expressu" 
p.t. „Łowimy wszyscy 

rybki" . 

STRESZCZENIE POCZATKU POWlfSCJ Sądził, że opowieść jego uczyni na Ze-1 - Nie pompowałem jej. .. Tak ~o wy­
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kaDalizacyj- nonie wielkie wrażenie, ale on pokiwał ' glądało, ale było inaczej ... Ona pozycza­

aych Alfredem Krauserem a jego sz _ferem Ja-

-·· W' 

nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceDy w tylko głową i rzekł z miną bardzo do- _ la mi pieniądze ... 
gabinecit> dyrektorskim. Rogosz został wyda- świadczonego człowieka: I -, Których ty jej ~i.e ?ddawałeś ... - <!(i:r,------=-~ ~~~<''\) ,!.,,\' ~~-~':"·: .... -"""""-- „-~=<=~ 
lony z pracy za to, że ujął się krzywe' oi licz· _ J.:ro, ho, 1·1u takich. J·ak ty, robi dokonczył ,Zenon zło.sliw1e. . (~ 
kowaDeJ przez dyrektora 1 c.botnicy. u dd k t lk 

Nazajutrz wczesDy!n rankiem przed faoryką bajeczne karjery!... Znasz artystę 'vVer-1 - ~ądz pewnyJ ze .o aml, Ja y o ~ 
~ausera jakaś przechodząca kobieta l . 'knęła. teckiego? Tego, który występuie w '. będę miaL. - umos! Się tub.(.QV:"Sk!. . ~· ~ 
się na trupa mężczyzny i odciętą głową. W za- „Narodowym"?... To przecie zwykły I ---;- Ter~-fe~e k.uku!. .. ~ zasm1a.ł się 1 O:::..'=':;;;o 

mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera ślusarz ... A patrz, jak mu się poszczęści-I Ju?g1eHo ;romczme. - ;-o ty. mnie b~-1 . . 
Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· lo... Zarabia świetnie i ma pozycję ... ,

1 
dz1es~ buJał? starego wrobla, Jak to się ce, Jak , ~zybko t~ kob eta st?czyła Się .w 

~i:cr5Pr;tni~i:!!:ni~ P~=e~a~!~<l~V:;~r: itr~~:~~:, A właściciel lokalu, w którym prarnię, mówi? Ja się na tych ~prav.:ach ~nam ... przepasc 1 ,str.ac1l~ p~cz~c1e. go~nośc1 ..• , 
Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie kim byt przedtem? Kelnerem w podrzęd 'I Wi~~· co to znaczą tak.te po~yczkI. .. Ale , ~~awdę i;i10V:"1ąc, J.<t JeJ me zaluJę, bom 

przed terminero wypuszczenia go, udaje się do nej knajpce na Powiślu ... życic jest pel- mn~eJsza z.tern, to są mewazne rzeczy:·· JeJ zbytnio ~Je lu~1L. Zawsze b~ła_ taka 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, ne niespodzianek, trzeba tylko umieć 

1 
Kazdy robi to, co mu wyfFodne, no m~ dumna,, \".azn.a •. medostępna ... P1emądze 

kto_ był mordercą Krausera, ale nie dowiedział szukać, węszyć... A co najważniejsza: t kochany kolego?... Wtasme, 1 propos. przewroc1ty iei w gloyne. ot ~o ... Do-
się tego. bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, dl W t - z b tk m em ale zeby ko 
nie zdążywszy zdr1tnzić taiem.llicy. nie wolno zamknąć się w czterech ścia- . a7zego ernerowa . ro~e~z a się rze, wszys. o rozu 1 , . . -

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- nach biu:a, czy wars~ta.tu i praco~ać, ~ męzem ?. Czy to pr,zez c~eb1e. _ . . • b1eta. ta ka~ Jak Wer.nerowa, ~godz1l,a s1~ 
nera, głównego akciona1iusza fabryki samocho· pracowac bez wytchmema. Praca Jest ! . - Nic o t~m nie wiem .. : -- zdziwi! dobrowolnie na„t~k1 upa~ek .... Cos po 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze tylko ratunkiem dla ludzi, pozbawionych s1_ę Łubkows~1. - Przeze mnie, napew?o d~,bn ego!.„. O?eJsc od męza poto, by peł 
swym nowym kochankiem. szołerem - Andrze- inicjatywy i pomysłów... Nikt jeszcze! m,~·,b~ ostatmo, to z?aczy. prz.ed m~~i;i nic obow~a,zk1 d~my do towarzyst\ya . W 
jem Łubkowskim. nie doszedt do maJ·ątku pracą ... Weź ame poisc1em do sanatorium, me w1dywai1s- spelunce Zrębsk1ego? ... To chyba n.iem.-

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy · · k t · k bi d T t t 
Zrębski, staje się vrzypadkowo właścicielem lis- rykańskich miliarderów? Czytałeś ich my się ~uz ~a częs o... . . , i n~go, .Ja , o .ę ··· . o Y o em m~ me 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że życiorysy? ... Jeden włóczyt się po mie- ! Pov.;1~dz1aw~zy to,, wcisnął się w rog v.,.1edz1ates, Andrzeiu?... . 
Krauser nie został zamordowa·ny. Po „śm i erci" ście i sprzedawał jakieś zabawki, drugi kartapk1 1 zapalił papierosa .. BXl zdehu~ ., . - Słucham? - ocknął się ł'..ubkow-
swei odebrał pieniądze, zmienił nazwisk.:> na kupił za grosze jakiś wynalazek od morowany .tern, co mu Jung1e(10 przed- ski z zad. urny. , 
Werner I założył nową fabrvke. ł J ll t f 

Zrębski szantażuie Wernera. biednego mędrca, trzeci byl hochstaple- tern za~zuc1 · . . , ung~e ~ po~ o~zy : . 
Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z rem i przypadkowo dostał się między bo J:?op1ero te.raz zast~n?w1ł. się nad - Nic .me w1e.dz1a~eś, ze ~ernerov.:a 

Erną Szigettl, znaną tancerką, dzięki której gatych przemysłowców ... Ale żaden nie 

1 

swoim stosunkiem do Elzb1ety · dosze~l . rozeszła się z męzem 1 zaangazowała się 
otrzymał dobrą posadę. Traci Jednak pracę, pracowaL. do wniosku, że jednak byto tak, jak mo- do Zrębskicgo w charakterzę ... mhm ... 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. _ Toś ty nigdy w życiu nie pra-. wił „kolega'.'··· !ak samo brat p i en iądz~ jakby !O wyrazić ... ~o, w takim charak-

Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się o cowa!? od kochanki, iak fortancerz od stareJ terze, Jak ta mała Liza? ... 
Istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- · B h Id · · · d · ' · · O t · · ' · ? 
turnika, który szantażował tancerkę a następn i e N' d ' d kl z d ert o. oweJ ;--- mema za neJ r~zrncy. ' - eJ ~ęg1erce mo:v1sz._ - zapy-
Wernerową, która okradła swego męża i uc i ekła - Alg Y···: -d 0 rze. . etnon,z. ut- Stw1erdzeme tego faktu sprawiło mu tal Łubkowski. - A co się z mą sta!o? 
od niego. ~ą. - powie z,. czy me Jes em swie. - wielką przykrość, rychło wszakże uda- - At!. .. - zniecierpliwił sit: Zenon. 

„Din-t<:iJra" naliazuie Ro~oszow:1. aby wróci I me u~ran~, czy ~1e b~wam ta~, ~dz~e I !o mu się przygłuszyć wyrzuty sumie- · - Nie chce mi się dwa razy opowiadać 
do swej żony, ~ gdy Jan me ~hc1ał. o tern sły bywa_Ją naibogats1 ludzie, ~zy me ?aw1ę.

1 
nia. tego samego ... Ja gadam i gadam a ty 

ueć, został znienacka napadmęty 1 ugodzony się, me gram w karty? _ Niech sobie po- J · · t · · d · 'ł b · d · · ' bł 
no;em w plecy Rannego zabierają do szpit1la l' t k' 1 1.,- . _ _ • • • k', - a JeJ o e p:emą ze me p.ros1 em, przez ten czas uJasz g z1es w u o-
Pn:y łóżku Jego czuwa Wikt.a, która nte wie, ~~o dn'łf ~~ie UD-~~~ow~ - z~ci~ f 1! ona. sama mi da wala. .•. ---:- usprf!.~i . t-

1 
kąch ... ;Jest.eś Qiemożliwy .. ~ ~" 1 „ „ _ 1t-.n 

że_ Rog:isz Jest. jej ~iciem... . . . zę 1 -: yqr za{a Hl n~~ . p1ę ~c~ I wiat. ~ię pr~ed amyo:t ~o~ą. - ' Np, .i ni~: -~· No, już, już, nie _ gn.i~'?'aj ~,i_ę, - ~e- · 
Rogosz o_Pufo1ł sz.p1tal. Spotyka1ąc s!ę z Wik· nawet si_edemset z1.?fych. 11'.1 1 esięczme, ... i wyrazam się tak o meJ, Jak Zenon o teJ I nonku ... - poklepał go ·I:Juóffowskf 'Wb t,, do~hod~1 do wmo~ku, że .k?ch.a się ona w ~owy mema.„ NapIJ~Y się Jeszcze wod starej... ramieniu._ Teraz będę słuchał uważnie. 

n.m, nie wiedząc, że 1est on 1e1 01cem. Przera- k1 Cyk - Zdrowie T J · 1• d ! b I W „ b' · k' 1 
tony tem odkryciem wyjeżdża. „. ··· ··· ymczase.m_ ~ng1e. tO opowi~ a ez YPJJmy so 1e Jeszcze po !e iszku i 

p.3 przybyciu do zapadłej ws!_ Kurkowa - A może czerwonego winka? - u~tanku ~ Elzb1ec1~. m~ zwraca~ąc _uwa- -- gadaJ:·: . 
dostaje tam vracę w tartaku dziedzica Nugata zaproponował JungieUo. --=- Nie krępuj g1 na to, ze AndrzeJ, zaJęty swoiem1 my- Wyp1h poczem Jung1eHo wtajemni-

Zrębski prosi We.rnera, aby odwiedzrił jego się, mam dosyć forsy„. ślami, nie słuchał go zupełnie. czyi Andrzeja w ostatnie dzieje Elżbiety 
salony Puemy~łow1ec przyszedł .z Maks1en;i. - Poco tyle wydawać... - To jest doprawdy zastanawiają- Wernerowej 
groź!!Jm opryszkiem, któremu polecił skraść b· ' 
aty Walczaka. --'~· -

Maksio zamordował 7.rębskiego ł zabrawszy - Głupstwo!... Wczoraj miałem do-
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. _ skonały dzień ... Przyczepita sie do mnie Rozdzitml 1~8 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby . ta stara Bertholdowa i dawaj ze mną Jl 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- tańczyć przez cały wieczór ... Za każdy 06!.044111 11n'JJ1 di.11;,p~.-..·"f!'!t?!._.. ~tł~s. '-g'' 
nego okna zauważył obłąkaną twarz etarca, kt6- taniec wsuwata mi do ręki PJ dziesią- " H a Wił IUJ/ li8 ~li "~ lli!li •• • '711 ~. j 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- t k O · d · · ł 6 D · k ' z J · lł ' Ó 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- a u„„ s1em z1es1ąt z ocisz w zaro- anc1rng, w torym enon ung1e o , - Zap źno pan przychodzi, panie 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolDić starca bilem ... Istny potop piniędzy!.. pełnił funkcje jednego z wielu fordan- Jungiełło„. - zwrócił się „dyrekror" do 
z kajdan. Ponieważ Łubkowski zrobił. znowu serów, .był _ najw~twor~iejszym lokale~ : jednego z mężczyżn. 

Obląkan !ec znikł jednak w taJemniczy spo minę, jakby chciał powiedzieć: „Nie ro-I w stolicy i ;:os1ł. d~1w~czną n~zwę. . _ Nie . widzę jeszcze ani jednego 
sóbbo Kurkowa i>rzyjeżdfa erna Szlgett!, była zumiem", więc JungieUo dodał pośpiesz, ,~A- bra~ad~br~ • Mieścił się w naJruch- gościa ... - odrzekł fortancerz z niedba-
przyjaciólka Rogosza. Wybiera s!e >Jna z Ja- nie tonem wyjaśnienia: hwszeJ dzielmcy Warsza~y. . lym uśmiechem. 
nem do „czarciego dworu", gdzie Rogosz uJ- _ WyUomaczę ci to wszystko bo . N.a parterze była .kawiarma, w pod- - Jeszcze co? Goście mają przycho 
rzał na ścian i e fotografię obłąkanego starca z .dz . . . t . . b t d b' I z1em1ach zaś - dancmg, czynny od go- dzić przed panem? Też pomysł Po­
feer~·~acJą: •• K•:>chanemu bratu, Józefowi, Wa- WJ tyę,hze me orJhn ~bfÓ·sfe zmy o r~e . dziny dziesiątej wieczorem aż do wcze-j winien już pan ·;i~dzieć przy ~toliku 

Pewnej nocy w Kurkowie wybuchł pożar tar- ~a obo!ł~!~ac t~ńczyĆ cf:gl~c:rfedn~: snegOodran~~·d . . i tańczyć... . 
taku. Robotnicy pobl1i Rogosza, myśląc, żi: to · t b \... · ż 'ć d t , powie mo wysokie ceny były i - Jedno z dwoJga · przekomarzał 

_, 'ed · odł „ ł g· „ 1 ą samą ałJą 1 mo e zaprosi o anca, · ś · Ab k d b " - . . . · -
on z namowy uzi z1ca p o„y o 1e11. k h A t k" t b b t 1 1 b' przyczyn.ą, z~ go cie „ ra ~ a ry re- się Zenon, mewiele sobie robiąc z wy-

Magda zabrała z domu rzekomy lubczyk, bę . obgo c ce ... d k ak.1 s ćary . a sz ':( u t1' krutowah się spośród naibogatszych mówek kierownika sali albo siedzieć 
dący w istocie trucizną, zmieszała go z v.ódką ze y mu na s a iwa ' więc musi za o sfer stolicy międ któ . k . . , -
i poczęstowała tern żelaziaka, który runął na płacić.„ Kapujesz?„. . . · ~ . ~Y ryi:i:ii,. Ja. prze- 1 przy stoliku, albo tanczyć, bo jednocześ-
vodło~ę bez przytomności. - To musisz nieźle zarabiać bo sta- wazme to s!ę.dz!eJe, przew1ial! s~ę h.och- ni~ bylobY: to ~a_trudne ~la ~edn~go czło_-

Dz1ewczyna wyJeżdta z Rogoszem do War- h k b. t . t d ż W ' . sdz~aplerzy I l'Ililll, małowartośc10w1 lu- ' wieka ... Niech się pan me 1rytme pame 
szawy. W pociągu Jan >Jśwladcza jej, że Józef ryc o ie Jes u o w arszaw1ę_„. zie. ' Bums... . , 
N~gat Jest Je; stryjem I że ojciec JeJ, któr"go _ Dobry kawał!... _ zachichotał! Nierzadlro zawitał do „Abraka- _ Wypraszam sobie b · 
m1 aAła za umarłegow. żyle Jeszcze. d t • Jungi1eUo. - Owszem, takich bab jest I dabry" człowiek, dorabiający się fortu- , panu' - syknął kierow~ik ~bl~~~aJ·ą~ 

tymczasem ernerowa po mor ert wt• l · k żd · t t k ny na zakazanych przez prawo ·n tere · ,„. ' 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko SP?ro, ~ e me a a Jes znowu a a . . 1 ~ - się purpurą. 
przebaczył. ho.ma, Jak Bertholdowa„. Ona wogóle sa.ch .. handlarz narkotykami, oszu:st w , - A co się stal o? - zapytał z robio-

Wernerowie WYbrali się na dancing. Do sto- leci na mnie„. Znasz ją? w1elk1m stylu, albo zgoła - zwykły de- . ną naiwnością Jungiełło _ Dlaczego 
iika ich nzysiedli sie małżonkowie ,Bertho}d· _ N·e fraudant, który szuka sposobności, by pan tak krzyczy? · 
P.odc;zas tatl~a .~ert~old przypomniał .ię E,lib1e· 1 .„ . . . . . przepuścić lekko przywłaszczone . _, . . ... . 
Cl~ ~ uczynił 1e1 medwuzna~zną propozyc1ę. - - Próchno . JUŻ s1ę z meJ . sypie. a w . d pie i - Zabramam panu mówić do siebie 
Elzbieta zdenerwowana wróctła. do dom~.. pretensjach jest, jak pensjonareczka.„ mą ze. · · 1 PO nazwisku, pan rozumie? Nieraz już 

Do Elżbiety przyszedł Tarwtn, właśc1e1el do· Pokażę ci ją dzisiaj zobaczysz _ Mam . Nalezałob~ być genJalnym psycholo- prosiłem .... 
mu schadzek. Werner, oburzony na żonę, wy- . . .' • . .„ g1em, albo tez znać całą Warszawę, by 
pędza ją z mieszkania.. . przeczucie, ze zrobię na teJ babie dobry odróżnić w tłumie bawiących się bez-1

1 
(D I • 

.T.ymczasem Andr.ze1 Łub.kowski, były szofer interes... . .· trosko gości_ uczciwego człowieka od 8 SZV Ciąg jutro} 
Elzb1ety Wernerowei, opuścił za;kład dla narko- _ ttm ciekawe _ mruknął An- k · 
manów. • „. :" . . oprysz a. ( 

~otyka się z Jungiełłą, ,for~ancerzei,n, który d~zeJ. - ~le. to musi by~ przy~re, !11e? Wszyscy, którzy tu przychodzili, byli ..-- . 
zabiera go ze SO~i\ do kaw1arl!I· . Jn~g1eł,ło za· Ciągnąć p1emądze od kobiet„. Nie wiem, nienagannie ubrani, zachowywali się na I Trzeci konkurs Expres " 
prasza Łubkowskiego na coc<ta1l i ob1ecu1e po- ale mnie się wydaje że trudno mi to Ó'l k · · · d Ś · h · . " su 
życzyć mu swoje ubranie. . d . Ć • ' ••• og . spo OJll!e I .z go no Clą, cec UJącą p.t. „l.ow1my wszyscy rybki I" 

powie zie ... ze... ludzi, którzy maJą zapewniony byt. , 
Łubkowski nie wahał się długo i przy . - tlo~a. hola!„. - przerwał mu Jun- Punktualnie o godzinie dziesiątej, gdy Kupon 9 . 

jąt zaproszenie JungieUy. R.ozmawiali g1eUo, n~eco ~astroszon_:y. -:- Mora~y orkiestra, umieszczona w tęczowej mu- Dziś złowiłem następujące rybki: 
jeszcze długo przy kawiarnianym stoli- , chc.esz m1 prawić? Och, Jak ~a tego me szli, zagrała do pustych stolików pierw-
ku, poczem udali się na obiad. lubię... ~ zr.esz~ą, bardzo cię przepra- szego wrzaskliwego fox-trotta, szklane 

Dopiero po którymś tam kieliszku szam: o ile się me mylę, to kochany ko- drzwi otworzyły się bezszelestnie i na 
Andrzej zdobył się na szczerość i wy- l e~a .też pompowal śliczną i bogatą paniąl1 spoczywającą w liljowym pótmroku sa-
zr.at fortancerzowi całą prawdę o sobie. Elzb1etkę Wernerową, hę?... lę wkroczyli dwaj mężczyźni. · I 

Powiedział, kim byt dawniej i w jaki Andrzej zaczerwienił się i ·zaprotes- Na spotkanie ich ruszyla wyniosła : Ogółem rybek: 
sposób dostał się do „levszych sfei:". towal niezbyt mocno.: postać tak zw. kierownika sali. 1 'W•••••••••••••" 
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DZIŚ I DNI NAS'rePNYCll! 

DROGA BEZ POWROTU 
W rol· rl. WILLIAM POWELL I KA Y FRAN CIS 

4t M U S Z K I E TER 6 W 
NaJweselsn i naimek>dyJnleisza ko11edla wied eflska prod. austrJackieJ. . 
W rol. at Szoke Szakali, Tlbor V• Halmay, Ernest Verebes I Puffy - uuba.sek-

MSW 'M 'fr FCT?N4ł 

·- DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Najweselsza komedia wiedeńska, prod. austriackiej P• t. "Q 

~,,RAJ NA ZIEMI''~ 
~ W rol. gł. HERMAN THIMIO, HANS MOSER, LIZlY HOLZSCHUH1 ADELA SANDROCK ' 

""' N 3() 10 _CD, - adprogram dodatek Pata I Paramountu. · -

~r GUSTAW KOHN Dr. w. BALICKA Dr. HENRYKOWSKI LEKARZ - DENTYSTA. DR. MED. MARJA . 

• SIENKIEWICZA 82 (róg Nawrotu) Specjalista chorób skórnych, 8. NUSBAUMOWA LE W I N SO N O WA 
specJa~sta Nr. teL 194-03. wenerycznych i seksualnych · óRNE 

ilkUSZQll'-fłllttłkOIOCI Ch b 'l I . TRAUGUTTA 9 t I 262 98 przyjmuel od 4-8 Pl poi. CHOROBY WENERYCZNE ISK 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. przyJ;!fe yk:b·le~~e I drl:rry;d°el2.45 od 8-11 i 6-9 w, niedz. i s!1ęta od ii-12.3 piotrkowska 51 1~~:23 Piotrkowska 88 1J:

163 
Przvimuie 8-10 i 4-8 w. do 2.15 I od 6-8-eJ. • K 0 5 me ty k a 1 e k ar s k ~ • 

Dr Kł!l1tzb ftHl!'I PRZYCHODNIA Dr med L BERMAN LEKARZ-DBNTYSTA pielęgnowanie cery I włosów, 
• uu nu wu WENEROLOGICZNA . . POWROCIŁ F. Kopci owska Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 

POLOZNICTWO 1 CHOROBY Leczenie chor. weneryczn. l skórnych. speclallsta .:horob w.!nerycznytb, skór PrzyjntuJe od 9-3-eJ, Dr JAłt PDbl\K 
KOBIECE. ZAWADZKA 1 telefon nycb i sek~ualnycb ~ 

PIOTRKOWSKA 99, teł. 213-66. 122-73. CEGIELNIANA 16 ·1 ełefon 149-07. GDArcSKA 37, tel. 232-55 e 
przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz czynna od 9 rano do 9 wlecz. Przyjmuje od 8-11 i od 4-8 wiecz od 4 - 7-el w Lecznicy, CHOROBY WEWNĘTRZNI! 
----------------- PORADA 3 ZŁOTE. Y:!.. niedziele 1 ~wii:ta od 9-1 po poi. PIOTRKOWSKA 29L tel. 122-89. i ALLEROICZNE. · 

Dr J NA DEL LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 Dr. ZIOMKOWSKI O d N „ • • k• Gabinet etektro- l śwlatloleczn!cz:r 
• • przy przyst. tramw. pabian. med. I.me· leWtaZS I ul. NAWROT N2 7 

AKUSZER-CilNEKOLOCi 2 razy dziennie przyjm. lekarze we spec. chor. wencryc~nych, skórnych, Specj. cbor. wener:;-cznych, skórnych Tel. 164·21. 

ANDRZEJA 4 Telefon wszystkich speciałnośc ach. wlos6w I mo1.:zopłclowych I seksualnych iodz. przyjęć 5-7. 
228·92 GABINET DENTYSTYCZNY 6-go. SlERP'.'llA ·'' tel. 118:33. . ANDRZEJ i\ 5, telt:fon 159-40. . . -

przyjm. od 10-12 I od 4-8 w. od 11 rano do 8 wie~z Przyjmuie od 9-12' 1 3--9 w medz. 1 Przyjmuje od 8-l l rano I od 5-9, DETEK'rOR do sprzedania. Zakątna 
-- PORADA 3 ZL. święta od 9-12. w niedziele I święta 9-12. 40, m. 25, w oficynie 1-sze p„ od goqz 

Dr. Rund szlei n °·· M... WŁODZIMIERZ 01. Ludwik FALK !111~11JlllJlllJlll]ll]llJlllJillJlm:m~!lii1illJlll]ll]llJill]ll]ll]llJlll] 
PAQKMUOSZRESRK. CiAIN7EKO~e~e~on ŻA~~,!~!!~CZ CHOROBYSK6RNE ' ~ REfORIA[KJE ~·~'!!~ ZAKOttftlK ...e 

' 127·84 uszu. nosa, gardła 1 krtani i WENERYCZNE 
Przyjmuje od 8-10 r. I 4--8-eJ. Lódf, PIOTRKOWSKA 164. tel. 125-26 NAWROT 7 tel. 128-07 

-~~ule ~~8 wiecz. od 10-12,i 5-7-ej. 

znane od 1602 roku. 
ReguluJĄ iołądek, chronią od reumatyz· M tk" f 
mu. cierpiefl wątroby, nadmiernej otyłości. a l • 
artretyzmu, uderzefl krwi do głowy, uśmie-

Poradnia Wenerologiczna~ DOKTÓR . 

Piotrkowska 45, te1. a1-44 H. Sz11111aclta1 
Lecz. chor. skórnych I seksualnych. CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Kobie.ta lek. od 12-1 i od 5-7 Od. 9-1. od 5-9 pp, 

___ _;;,P,.;;.O.;;.R.:.:;A;;;;D..;.;A 3 ZL. w niedziele i śwleta od 10-1. 

rza!ą hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- Zapisu.Jole 
nojciach do obstrukcii są łagodnym środ· swe dzieci do 

klem przeczyszczającym. 

Utycie. 1 do 2 pigułek na noc. ,,KBOPLl MLEKA' 
Żądał w aptekach i skła- ~_, 
dach z „ZAKOtłtłlKIEM". .,..,... 1t 

ieicle 1ton1oc nałltlednleJszy111t_ 
~ie,;11.vsłaOJa Lu,;suńsAo.,. czór siedział w swoim pokoju i przeglą- BAKCYC 

Scłiurmann opukil salę. Przez caty wiei · XXXXXII 

.~~ •• >#!Wi WiiDA ....... . 

KWITNĄCE OSTY 
Powieść współczesna 

109 

dal ró~ne spraw_Y J:ak!adów. Dopiero Noc hyla ciemna, bezgwiezana, a nie 
gdy ~1al pewnosć, .ze me spotka mlode-

1 

bo pofałdowane grzbietami brunatnych 
go W1tmana udał się na przechadzkę do chmur nie wróżylo dalszej pogody. 
parku. · Na ścieżce odezwały się szybkie kro" 

. Spojrzał do góry. Okna m!eszk.ania 1 ki. Od strony domu Rymwida biegł Ma1: 
zaimowanego przez Ewę ~Y~Y JU~ C}em-1 czak. Na widok braci zatrzymał się i 
ne. Tylko u Ot.t?~ara św1ec1lo się 1es~- chwycił ich ręce. 

z mrokiem nocy. tora. On dostał jakiejś histerii. 
cze, al~ po chw1h 1 tamte szyby zlały się I -Myślę, że należy sprowadzić dok 

Krystyna Witmanowa opuściła męta i Mocnym, prawie bolesnym uściskiem Nagle Wiljam usłyszał fego kroki. - Kto, Rymwid?. 
z~u~e::~~ła ze swym bratem, .Wiliamem zamknął w swych dłoniach jej ręce. Usunął się w cień drzew i dostrzegł po- - Niechże panowie idą zobaczyć. 

Ottokar. pragnąc zapomnieć 0 
tern, rzu- - Kocham cię bardzo i nie chcę, że- stać Witmana, zmierzającego w stronę Prędko zmierzyli dzielącą ich ptze-

cil się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę bym musiał dzielić się tobą z innym męż- lochu. . strzeń. W pewnem oddaleniu inspektor 
Ewę, z która zaręczył sie. czyzną _ rzucił gwałtownie. Schurmann zaparł oddech w p1~r- zatrzymał Schurmanna i Zbigniewa. · 

~le_ sta,ry ~itman nie chce słyszeć o Słowa Ottokara budziły w duszy si.a~h. CM~nęła go c~ek_awość, lecz Ja- - Cicho„ tam okno. 
malz~n~tw!e 1ego syna z fortanccr~ą. Ewy radość, ale jednocześnie dziwny nie kiez ~yło ~ego. zdumienie, . gdr up~zy- Wytężyli wzrok. Przy stole siedział 

0szelk1em11 s~osobam1 stara się oddz.1ehć pokój. Cieszyła się pewnością miłości tcmm~ sobie, ze obok podz1em. zna1do- Rymwid z charakterystycznem wspar-
tEtJkara ?dh w, y. . ś d h Ot J'ego ale bata się tego niezrozumienia i wat się garaż, w którym stal motocykl ciem głowy na dłoni. Zdawał się drze-

wa poiec a a na wie . o c orego - . • . . . . Zb k Ć . 
tokara, który wskutek silnego wstrząsu mewoh w Jaką chciał Ją zakuć Ot~okar. ysz a. . . ma • . . . . 
pdzyskal świadomość umysłu. - .Żądam kategorycznie jak naJrych- . P~ chwih ~)tto~ar wytoczył~ go z ga- W1Uam pytaJąco spo1rza·t na stoJą-

Krystyna wyszła zamąż za Wrońskie10· lejszego przeprowadzenia twojego roz- razu I oglądaJąc ~1ę wokoło. c~~ho posu- cego obok Matczaka. 
Między Ottokarem a Ewa doszto do wodu _ mówił Witman w dalszym cią- nąt maszynę w kierunku naJbhzszeJ bra- - Ależ on jest zupełnie spokojny _ 
sprzeczki· gu. · my. . . . . rzucił szeptem. 
- Co ty mówisz, Ewuniu? Nie wie- - Dłużej tak być nie może. Jutro W11Jam przebiegł park. Usłyszał tur- Inspektor nie odpowiadał. Zdziwio-

rzysz w moją miłość? Nikt nie potrafi rozmówię się z adwokatem. Chyba, że kot zapuszczonego m?toru, a ~otem mi- nym wzrokiem patrzył w okno. Wresz-
kochać cię bardziej, niż ja. Boli mnie jed rozmyślilaś się... gnęł_a mu postać W1tm.ana, siedzącego cie poruszył się i szepnął, jakgdyby do 

_ Nie, Otto, nie! n~ s10deUru._ Masz~na zniknęła na zakrę- siebie. . . . 
nak to, że potajemnie przeprowadzasz _ r pamiętaj, Ewo, że proszę cię cie szosy w1o~ące1 do Warszawy. Schur - Nie do wiary ... 
z Schurmannem jakieś rozmowy, że on bardzo, żebyś więcej razy nie odwie- mann domyśhł się reszty. - .C~? . 
ośmiela się narzucać ci swoje zdanie, a dzała Wilewskiego„. - A jednak Matczak miał słuszność Zbigniew zapomniał o swej urazie do 
ty posłusznie zgadzasz się na to _ Otto on jest chory. ryzykując swoją głowę w zapewnieniu, Matczaka i bliżej przysunął się do niego. 
wszystko. _ Bardzo dużo ludzi jest chorych! że Ottokar nie grał żadnej roli w spra- - Czy widział pan coś godnego 

Błagalnie spojrzała w oczy Witmana. Stanowczość i porywczość głosu wie Dobroborza -:- powiedział Wi]jam, uwagi? . . . 
- Otto, dlaczego nie chcesz mnie . Ottokara, zamknęły jej usta. Bata się wchodząc ~o pokoiu brata. - Alez tak! Dałbym swoją glowę, 

zrozumieć? Przecież nie mogłam posta.- drażnić go oponowaniem, a jednoc.:ześ- I po chwili dodał: że widzia~em człowieka poprostu oblą-
pić inaczej. Przecież... ·skoro Henryk nie ogromnie zaciążyła jej ta wieczna - Szkoda mi Wilewskiej. Ottokar kanego. Nie mogę się pogodzić z obra-
miał wypadek... niewola myśli, których nie mogła wypo- pokryjomu wyjeżdża na noc do War- zem, który teraz widzę. 

- Cóż to może ciebie obchodzić? władać tak, jak je czuta. Przy kolacji za szawy, gdzie prawdopodobnie wciąga Schurmann zaproponował przesunię 
z tym człowiekiem nic cię już nie wiąże. uważyła, że Witman specjalnie zaczepia się w dawny tryb wesołego życia. cie się nieco dalej od domu R.ymwida w 

- Mylisz się, jest on ojcem mego Schurmanna do drażliwej rozmowy. Zbigniew narzuci! na siebie mary- celu wysłuchania Matczaka. Inspektor 
dziecka i choćby dlatego„. Wiljam, iakgdyby wiedziony intu- narkę. chętnie przyjął projekt i przeszE w stro-

- Ah tak? - przerwał znowu. Nie icią, swobodnie lawirował kolo tema- - Wyjdź ze mną na powietrze. Wil- ni;: stawu. 
wiedziałem, że jednak zawsze masz z 'I tów dalekich od tego, jaki interesował jamie. Duszno mi tutaj. 1 

nim coś wspólnego. Ale ja nie 7vczt: so-. Ottokara. - Z przyjemnością, Zbyszku. Sami 
bie tego. Rozumiesz, Ewo?. Natychmiast po spożyciu posiłku jeszcze nie mam ochotv do snu.. 

(Dalszy ciąg jutro}. 
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BUDUJMY SIĘ I 
Gdy materiały budowlane 
stanieją„. 

Niektórzy ekonomiści twierdzą, że 
inwestycje należy czynić nie w c;r,asie 
tłustej, ale chudej koniunktury, kiedy 
wszystko tanieje: materjał i robocizna. 
Mimo bowiem zubożenia kra!u znajdą 
się jeszcze kapitały, które wobec oczy­
wistego interesu wysupłane zostaną z 
pończochy najostrożniejszych. 

Z drugiej strony rząd przeznacza kre 
dyty w wysokości do 50 proc. kosztów 
budowy na drobne budownictwo indy­
widualne t. j. 4000 do 5000 zt - na bu­
dynki jednomieszkaniowe, 30 - 40 do 50 
proc. kosztów - na budownictwo bloko­
we przy oprocentowaniu 4 proc. roczni·e, 
a 2 proc. dla budownictwa rob!,tniczego. 

Sprawa mieszkaniowa jest u nas 
wciąż piętą achillesową gospodarstwa. 
Mieszkanie pochłania, szczególnie w mia­
stach, nieproporcjonalnie dużą częś~ za­
robków. Walczymy wciąż z lichwą, z 
potwornemi powojennemi nienormalno­
ściami w postaci „odstępnego" w sta­
rych domach większych miast. Skazani 
jesteśmy na brak wygód najprymityw­
niejszych, zwłaszcza dających się we 
znaki w miastach mniejszych. Sprawa 
mieszkaniowa wota wciąż wielkim gło­
sem o rozwiązanie i - co trzeba zau­
ważyć - są wszelkie znaki ku temu, że 
przyszły sezon budowlany rozpocznie 
W" niej upragniony i dawno oczekiwany 
zwrot. 

~tr. 3 

Dzieci niczyje wychowywane przez mia to 
Podrzutki i sieroty w mieiskich domach opiekuńi~zyc h 
Rodziny zastepcze zamiast rodziców.--1800 dzieci Wydziału D~iBtt~ SpmłecznBi 

Łódź, 10 lutego. szym pobycie, w zależności . o~ wieku nów, dzieci wychoyrane w d~ma~h. ~pie· 
(v) Zarząd Miejski, a właściwie Wy· dziecka, zostaie ono przemes1one do kuńczych, pozbawione są n~1częsc1c1. te: 

dział Opieki Społecznej opiekuje się pierwsze1!o domu opiekuńczego, w któ- go sprytu życiowc!io, cechu1ą.c~go dz1ec1 
obecnie pokaźną liczbą około 1800 dzie- rym znajdują się dzieci od wieku przed· proletariatu, które zamłodu 1uz przygo­
ci. Skąd się wzięło tyle dzied na utrzy- szkolnego aż do siódmego roku życia. towują się do walki <> byt i pracę. 
maniu Zarządu Miejskie!!o?„. Znaczna Skolei dzieci, które wychowywały się To też Wydział Opieki Społecznej 
część tych dzieci, a bodajże największa-- razem, zostają odseparowane i dziew· stara się o to, ażeby iaknajmnieisz~ ilo~ć 
to podrzutki, dzieci znalezione na ulicy, częta Uffi;ies~czane zostają . o~dzielnie, ! dzieci pr~eby~a~a w domach opiekui;· 
w bramach domów, a nawet biurze ~.vy- zaś oddzielnie chłopcy. Dzieci uczęsz- czych, a iaknaJWlększa wychowywała się 
działu Opieki Społecznej. Dzieci miasta, czają do szkół pov;&zechnych, gdzie zo· i w :rGd.zinach Z::lstępczych. 
to po1zatem sieroty, albo półsieroty, dzic stają aż do ukończenia szkoły, lub ukoń- . Praktyka bowk·m wskazała n.a .to. że 
ci pozostawione bez opieki, wałęsające czenia 14-go roku życia. dziecko wychowywane w rodzm1e za-
się po ulicach i wreszcie dzieci rodziców Podczas ostatnieRo 0<kresu pobytu w ~tępczcj, !o.z·wij~ się lepi~j, le~iej uczy, 
odsiadujących karę więzienia. I szkole, dziecko kierowane iest do porad JCS~ zdoJmeJS;l~ 1 sp.r-yt~1e~sze, bwrąc beE 

Los tych dzieci jest smutny. Przerzu· ni psycholo)!icznej, która określa zdolno ~o~re~i udzi~ł w z~cb i k!opdt~ch ro-
caine z jednego z·akładu orpiekuńczego do I ~ci i. w z~leżno~ci od st.opnia r.ozwoju i kzm,v, \czerpiąc stą ezposre mą nau-
drogiego wychowywane są bez cie.pła I mteligenc11 ucznia, zosta1e on kierowany ę Z'\~ a. . . , 
rodziciel~kiego, odseparowane od bezpo ! albo dQ szkoły dokształcającej, do szkół . Dziecko, ~chowu11ce .się w rodzi· 
ś d · ~ tk · · · · · t il zawodowych albo też do terminu me zastępcze i na kosz. m!asta, otoczo-
l rd ,01.eso zet ~uęcii; si~ . z.e swl'! em , ' . ' . ne jest w dalszym cia~u troskliwą ople-
u tzmi, wydr as .a1ą, n~1cdzęsctike! n~ Dl~prrlzy l W z~adzie, opieka n:nasta nad. ~1ec- ką. Opiekunka obov.•,-iązana jest raz w 

go <>wane o zycia Je nos 1, meze.ua o I kiem wmna się kończyć w chwili, gdy · · ~ · ~ · howan· 
wane do walki z losem i do ciężkich zma' '""chowanek liczy lat 16 i zostaje przy- mk.1es1ącu piz.yhoisc zek s•dvyrrl_1 kwyca łłdzi"e 
ań 

0 
byt 1 • 1 • • • • iem czy VTYC wan ą -o e arz , s 

I! . . . , . .! gotowa~y do zawo~u i zyc1a. samo~ziel- dziecko iest badane i ważone. Po,załem 
. Kazde. dziecko, ktore prze.chod~1. pod! ncgo. "!I p~·aktyce 1ednaik oi;1eka ~~asta specjalni opiekunowie badają warunki 

opiekę ~iasta! sp_ędza dwa :Y2.onnte ~I ;iad dz1eck1emi .. trwa ZIH!~zme. ~łuzeJ. -:- dcmcwe. 6p~e~unów, . p_rzepro:wadz1;1-ią 
~otow:iu op•e~unczem, gdzie 1est wa I r.rudne warup,d h11iu, trud;iosc. znalez~e uprzednio wywiad, a dzieci zostaią umie· 
zone, ffi;ierz?ne 1 badane przez lekarza, 1 ma. pracy, w.~ływa na to, ze miasto me szczone ty~ko u takich rodzin, których 
następnie m~i:riowl7ta do la't trze::h od-, moze .zostav~c "''Ycho~anka czy wycho- moralność i warunki domowe nie budzą 
sy.ła°:e b~~aJą do złobka,. przy u.l. Kr~e- I wanln same1. s·ob1e, Nie~aradne, b~dące żadnych zastrzeżeń. 
m1emeck1ei. Stąd, po dłuzszym lub krot„ sb.le przedm10tem. troski swych op1eku- Ten sposób opieki nad dzieckiem ·dał 

if'lMliWllZ MW• *W*Miiiifm l!!tr.Uri.ll!!e!A•iiłiliiliił&l!I . iak dotąd, najlepsze rezultaty, gdyż opie 

L ó d ź g r a i w 'U g r V w a lmnowie najczęściej przywiązują si~ do 
Jl 8 swego wychnwanka, a wychowanek uwa 

w słynnej ltolel!turze 

• 

Piotrkowska 22 
Piotrkowska 66 
.Howom~ejska 1 

ża swych opiekunów za najbliższych 
krewnych. 

Tragedia wynika dopiero wtedy, ·gdy 
zjawia się prawdziwa matka dziecka i 
udowodniwszy prawo do niego, zabiera 
je do siebie, ku wielkiej rozpaczy zaró­
wno przybranej rodziny, jak i samego 
dziecka, które zostaje w ten sposób wy-

' Wkrótce ciągnienie! rw:ane ze swe,!!o dotychczasowego śro· 

'tłiechai każdy J"uż zaopatrzy sie w ~ 1• • kl 1 'H~'<N'itka ~"przenier.ione nieiednokrofoie 
J „ - os. -e, ~ asy. ' do zn;acznie, ~orszeJ!o. 

. - WH? *'~frM~F+sa 'ę;aM10W4Jl&Włt;;1R- W&4*łfMIMlł• 

Już obecnie można zaobserwować s 1 • 1 Cl!I lg d a1 @ł gł 

~::;r~:~~~~~ro~:e::1~~~~~~ata~ś!~~a~: U ener I S rBCZJCi~. Kil u~ DiBrZ„~U ~~ IB" , Sauem 
no. Potanienie materjałów budowlanych „ lf fJ Il! 

k?:1~~~k~e oi~~~?~e~z~~;t:l~~y~hąr~nf- niecne czyny dobranej pary zostały przykładnie ukarane 
żki taryf kolejowych. Akcj~ ta, we~pól I ł.6dź, 10 lutego. j zgłosiła się do policji ze skar!!ą. Poszko Wróblewski skazany został na zapłace-
z przewidzianemi kredytami, powmna (gr) - Przed pa.a-u dniami stanął <lowana w obszernem swem zeznaniu o· nie !!rzywny w wysokości 100 złotych. 
stworzyć dobrą komunkturę budowlaną. I przed sądem 33-letni Franciszek Wrób-,1 świadczyła, iż Wróblewski sprowadzał Na tejże sesji rozpatrywał sąd niemal 

Zniżki. za przewóz w~gla, wynoszą~e lewski, zam. przy ul. Bałucki Rynek 6. jej gości, zabierał cały zarobek i dawał identyczną sprawę, w której pociągnięta 
w zasadzie 16 proc., powmnr. P.rzyczymć Akt oskarżenia zarzucał Wróblewskie-I bardzo skromne wyżywienie. Kiedy nie zost·ała do odpowiedzialności karnej 28· 
się do potanienia cegły. Zmzk1 na prze- mu znęcanie się nad kobietami lekkich miał nikogo, ktoby chciał mieszkanie je letnia właścicielka dom.u publicznedo, 
wóz niektórych m~terjatów budowlanych obyczajów, które znajdowały się pod je-,! go odwiedzić, wyrzucał kobietę na uli- Nacha Bródka, zam. przy ul. Zawiszy i1. 
surowych i obr~b1onych, na cement. pły- go „orpieką", cę, a z pewnej odle)!łości obserwował Oskarżona prowadziła rozgałęzione 
ty cementowe I cegły w wysokośc~ 12 Cała sprawa wyszła na jaw wskutek I ją i zmuszał do werbowania „klijentów". interesa. Oprócz własne!!o „domu" trud 
proc., wapno - 10 proc., dachówki - zameldowania jednej z pensjonarjuszek, Sąd skazał Wróblewskie!!o za sute- niła się zawodowo stręczeniem do nie-
25 proc„ cegły i zaprawy og!1iot~wałe, Wróblewskiego Leokadji Dzins.tiel, któ-1 nerstwo i znęcanie się n.'.ld swą ofiarą rządu oraz dostarczaniem dziewcząt po­
kafle i płyty - 30 proc. spelnt<t mewąt- ra n,e mogąc już dłużej znieść tortur, na rok i 6 miesięcy więzienia. Ponadto dejrzanej konduity do innych cfom6w 
pliwie swoją rolę. Oczekiwane są zniżki • "'~tt A rozpusty. Bródka pobierała za swój nlec 
na przewóz drewna surowego i obrobio w · • , a , ny proceder sute wynagrodzenie i stały 

nego. Uzyskano już zniżki 20 proc. na łó11n1arze badą dZIS radzie haracz od swych „uczenie". Zarobki nie 
przewóz żelaza w różnych postaciach, I'\ I ~ szczęśliwych kobiet wędrowały do kie-
rnsztów, drzwiczek do pieców 30 O/o itp. szeni o~karżonei. 

Akcja obniżek cen kartelowych data nad akcją, jaka zostanje pod.jęta w razie gdy przemysłowcy Sąd, po przesłuchaniu świadków i po 
już potanienie szeregu artykułów, ko- nie uwzględnią ich (JOSlulatów sz;kodowanych, skazał Bródkę na 1 rok 
niecznych w budownictwie. jak np. szkła Łódź, 10 lutego. reg postulatów, domagając się ich u- więzienia. 

o 25 proc., grzejników żeliwnych, radja- (k.) W siedzibie okręgowej komisji względnienia do dnia 15 lutego r. b. i m11•aH•11•11•••••••••mHMm1 mma•· 
torów, kotłów żeliwych do centralnego klasowych związków zawodowych od- mimo, iż minąf już tydzień od c·:tasu wy 
ogrzewania - 15 proc., wanien żeliwych będzie się dziś, jak wiadomo, między- stosowania tych po$tulatów - przemy­
ema]jowanych - 10 proc., wyrobów że- związkowe posiedzenie włókniarzy, ce sf owcy nie udzielili jeszcze żadnej od­
liwo - porcelanowych iak zlewów, urny- Iem zastanowienia się nad akcją, jaka powiedzi. 
walni itp. - 15 proc„ przewodników zostanie podjęta w razie gdy przemy- Na dzisiejszej konferencji proklamo 
elektrycznych - 8 proc. itp. slowcy nie uwzględnią postulatów ro- wany ma być strajk demonstracyjny w 

Domy budowane w takich warunkach botniczych. razie dalszego biernego stanowiska 
będą mogły nareszcie się ucywUizować. Związki włókniarzy wysunęły sze- przemysłowców. 
Dotyczy to także zaopatrzenia w wy-

Noti'tnik mieiski 
}VczoraJ odbyr się wiec pracowników umy• 

słowych, zgrupowanych w z, Z. Z., na którym 
omówiono sprawę unormowania godzin p1 ac1 
przez wprowadzenie 6-godzlnneg1> dnia pracf 
oraz zwrócono uwagę na kon!eczność 1espoł4t 

ąla pracowników umysłowych z fizycznymi. 

~~~ s~!r~~~i~t~ór~r:ó~~ż :i~ek~~~c~zci Zasiłki przysługuj·" także n~eubezpieczonym! z okazu 16-ej rocz;~cy dojścia wojsk poi 
małych mieszkaniach również są prze- 'I ~ I skłch do morza staraniem Ligi Morskiej i KclO' 
widywane i wynosić moga do 75 proc. Doniosłe wyjaśnienie Z. U, S. nialnej oraz Związku Marynarzy Rezerwy zor· 

kosztów ~emontu. . . . I Łódź, 10 lutego. chorobowe przysługują pracownikom ganłzowane zostały wczoraf w todzl okołicz· 
. ~ konJunktury. !ak1eJ ~owmny rów- (k). _ N~ezwykle doniosle dla sfer nawet wówczas, gdy są oni nieubezpie- nościowe uroczystości. Po naboże1istwie uformo 

~1ez korzystać m1e1scowo~ci letnisk?we I pracowniczych wyjaśnienie v/ydat za- czeni. wał się pochód, który ruszył na Plac WotuoścL 
t turystyc.zne. 0 kt_órych me zapom~iano / kład ubezpieczeń społecznych w spra- O przyznaniu zasiłków chorobowych "'.~ 
przy proi.e~to~arnu kredytów .. Wiad~- wie zasiłków na wypadek choroby, decyduje okoliczność jak długo przed 20·letnła bufetowa w „Tabarlnłe Anna Tyller 
mo przec1ez, ze brak wygód Jest naJ- . · · d I , d { ) 
stabszą stroną naszych uzdrowisk. . Na P?dstaw1e art. 115 ustawy .o ubez- nastąpiernem mez o nosci o pracy Piotrkowska 7 poślizgnęła się I upadła na PO· 

Słowem rząd czuwa nad stworzeniem picczemac~ spoleczn~~h n~bycie pra- pracownik byt zatrudniony i czy praca dłogę, raniąc się ciężko w głowę i ulegając 
koniunktury budowlanej. Ożywienie się wa d? zasitk~ uzale~mone J.est od. pod- jego uzasadniała obowJązek ubezpie- wstrząsawi mózgu. Od;;ezlono Ją do szpitala. 

ruchu w tej dziedzinie przyciyni się do !<:gama obowiązkow; ubezp1eczema w czenia. . . . * , 
zaspokojenia głodu mieszkaniowego w c1ą.g~ 4·ch tygodni. . , . . V{ob~ec tego - Jak brzmi .?stateczna Aresztowany wczoraj został Abram Biren· 
większych skupiskach - i zmniejszenia : yn~cz::isem .z. U .. s. w:\'.'Jasma, ze. 0-1 relacia Z. U. s.:· - pracownH< nab:v,;a zwaig, oszust matrymonalłny, którego ofiarą 
bezrobocia. Trzeba jednak. aby inicja- kresleme powyzsz.e .. me m~ze być w z::l- prawo do zasiłku choropowego. o ile padło Już kilka łodz:anek. Oszusta poznała w 

tywa i przedsiębiorczość prywatna umia den sposób .rozumiane Jako waru~e~ l pracował pr~ez 28 dni I podlegał obo· kawiarni „Grand-Cafe" panna L, która óddała 
la z tej konjunktury: skor~ystać.. 4-ch tygodm składkowych. Zas1lk1 .wi~kowi. ubez~nla. . go w r~ wła~ _ 
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-Jl-all ' ' Z . ł . I'' • a. ru uidJ·a-.„ „ a serce -- sercem p ac1my „ „. 
„ 6.30~~~~~0~:!E~ki::~\~~~:te!:~ają zo· Młodziet szkolna woj. łódzkiego dziękuje profesorowi 

m · 6·~3-6 .34: Pobudka do gimnastyki. 6.34- amerykańskiemu za SłOWa pOCh Wały 
6.50: Gimnastyka. 6.50-7.50: Muz ka ( ł t ) · 

fso~;-~~~ioa~z;f!~~ 1~~~~ra~~ie~:~kdzfe0~aifr~ 1 Listy dzieci z Japonji i Australii do szkół łódzkich 
zący. 7.55- 8.00: Parę informacyj 8 OO 8 10• 1 - • • 

Audycja dla szkół . 8.10-11.57: Pr;erw~. 11.57....:. . Łódź, 10 futego. · Dzieci jednej ze _szkół w Łodzi otrzy- każ~a karta wykonana Jest przez Jedno 
12·i3: Sy!!nal czasu ż Warszawy. Hejnał z Kra· · (v) Polski Czerwony Krzyż prowadzi mały w tych dniach badzo ładny album kolo P. C. K. 

12.i;_:~~.2~~-0~~~ 2k1:= 1?z~ennik południo;vy. . przy szkołach powszechnych i średnich pa"!!ątkowy od dzieci ze szkoły w .Ja· Albm1! opr~wio:iy jest w czerwone 
zyka lekka (płyt;). 1 ł:oJ'-2'1J J;;2~e!;~o~. ~~- kola młodzieży Czerwonego Krzyża, pon)I oraz czarną lal~czke od dzieci 1ed- płótno lman~ i pos1a~a wyt!oczony zło„ 
ma;vski - Koncert d-moll w wykonaniu Jaschy które wykazują wielce owocną działa!- nei ze szkół austrah1skich. tern następujący nap1.s: 
Hk- 1 f~tza 1 z tow. Orkiestry Filhar~onji Londyń· ność. Na specjalne podkreślenie zasłu- Zaznaczyć należy że żywy udział w „Panu profesorow1 Erykowi Keeleulll 
s 1e1 (p yty). 13.25-13.30· Chwilka gospodar· · 1· b 'ć kół t • • 'd • - ' · w Dort1nounth Cołlerle Hannove·r U S 
stwa d:imowego. 13.30-14.30: Pieśni i pio&enki gu1e ~cze. nos na ereme WOJe"'.o. z tej ~rymianie miedzynarodowej kares- 5 

' • ' • : 

wo1enn~ (płyty). 14 30,-15.1~: Przerwa. twa}odzk1ego,.przyczem koła !J1.ło~z1.ezy pondencji i pamiątek bierze młodzież A •• !Za serce sercem płact!ny. Mło 
1~.12-15 . 15: Prz.egląd g1e.łdowv lodzk~. . P .. "-'· K_. pracują bard·~o wydaJme 1 oka- szkól powszechnych z terenu wojewódz- d~1ez .P,: C. K. Radomsko, wo1ewództwo 
~~:1~=~~·~~: ~V1a~r~ośc.1 łd eksporcie pol~k1m. ZUją wiele pomocy mezamożnym kole- twa łódzkiego a specjalnie z Radom- łodzk1e • . 

15.30_ 16:00; M~zzeyk! z g~lyt.owv warszawski. gom szkolnym. sz~zyzny. ' , Al~~m te~ przest~pY został do. WOJe-
16.00-16.15: Lekcja ięzyka niemieckie<io _ kk- N' l . . d k .. I O t . ri-· • k t h . wodzk1ego bmra P. C. K. w Łodzi, skąd 

tor dr. Jan Piprek. ~ . . ieza ezme. o a CJI i:omocy, • m. o- s atmo U'L.Jec1 sz 01y powszec nej przestany zostanie ctio Warszawy, a 
16.15-16.30: Muzyka lekka (płyty). d~1ez prowadzi bar~zo cteka~ą. 1 ozy- yv Radotpsku wyk?naty artystyczny al- stamtąd już bezpośrednio do Ameryki do 
16.30- 16.45: „List - wesoły skecz według J. w10ną korespondenc1e z młodz1ezą Czer oum, kio:ry zostame przesłany proieso- rąk adresata 

bst~~sszki:;:i(~\v~ni'tacowaniu .Jerzegn w~n~go Krzyża na ca!ym świecie. Mto- . ~o'Yi Ke~ły w A~ner~ce, wie~kiemu P!ZY- ZaznaczyĆ należy, że listy dzieci do 

16.45;_ 17 . 1 ~: „ .• Dyskutujmy" ..,_ „Młodzież mówi dz1~z ~zkolna z Pol~k~ przesyła ! otrzy- .iac1el.ow1 Polsk11 ktory na Jednym z.~- dzieci pisane są w języku kraju na­
? ~o?ie _ „o koleżeństwie i małżeń· mu1e. h~~Y od mło~z!ezy z Ja~oUJi, .Chm, stąt~1ch odczyt~;v w. Polsce, ~o~kreshł dawcy i są dopiero tłomaczone w głów-
sl"".1e• (po~tórzenie). .. . I Aus.t!ftłll.' A1!1eryk1 1 wszystkich memal 

1

. domosły rozwoJ . koł młodz1ezowy.ch I nem biurze P. c. K. w Warszawie. 
17.15Z~l.17:20k:' Mmuta po~zJI - .w1ers?:e Bohdana! kra1ow 1 panstw. Czerwonego Krzyza w Polsce, wym1e- I W ten sposo'b dzr·eci· w Łodz'i które · 

a evs 1EJg9, recytu1e Maria Essmanow~ka. . · • t • k kł d ł d ' · 1 ' 

17.20~17.50: Recital fortepianowy Marcelego Wymiana korespondencji oraz upo- : ma!ąc !1dawe ta
1 

.... d0 k.przy a m 0 ztez i otrzymaly list z Japonji, otrzymały ory-
Maas'a minków w postaci albumów wlasno- 1'YO!ewo ztwa u z tego. lginat listu jednocześnie z tlomaczeniem. 

17 - 5~~fa~~~t~Ta~gP1n.icdr_i r~ziwy w~rcha1ii", ręcznie 'wykonanych oraz Iaiek, przed- I . W odpowiedzi na ten objaw sympatii, Wymiana międzynarodowa listów 
. . (z Wilnar wy iosi · ax. 1 · ei ee. stawiających typy ludowe danego kraju młodzież szkolna w Radomsku wyko- dzieci przybiera na intensywności i li-
18.00-:-18.30: Z pogodnvch pieśni Stanisława Nie-' odbywa się za pośrednictwem centrali na la barwny album, który sktada się z I stów tych zarówno wysytanych, jak i 

w!ad~mskiego .. Wykc,na":VcY: Janina Godlew· Czerwonego Krzyża w Warszawie. ręcznie malowanych kart, przyczem odbieranych jest coraz więcej. 
. . ska 1 AndrzeJ Bogucki. · 
18.30-18 ~O: Po)!adanka przyrodnicza dla dzie.::i, 

p. t. „Największe śpiochy zimowe" - wy· 
głosi Stanisława Aletowa. 

18.40-.18 45: O wszystkiem potro~zku 
19.10-19.20: Zapowiedź progr. na dzień nast. 
1$.55-19.05: Pogadanka gospodarcza. 
19.05-19.20: Muzyka popularna (płyty). 
19.20-19.35 Koncert reklamowy. -"'· 
19.35-19 40. Łódzkie wiadomości ~pnrtowe. 
19.40-19.50 Wiadomości ~portowe •·:.:ólne. 
19.50-20.00: Przemówien ie Pana Ministra Eu-

l!enjusza Kwiatkowskiego w 16-tą rocznicę 
odzyskania dostępu do morza. 

20.00- 20.25: Rosyjskie piosenki (płyty). 
20.25--21.30: Transmisja z Budapesztu fragmen­

tu koncertu sym[onkznego w wykonaniu 
Budapeszteńskiej Orkiestry Filharmoniczoej 
pod dyr. Willcma Mengclber~a W progra· 
mie Fritz Mahler: TX-la Symfonja. 

21JO-21.40: Dziennik wieczorny. 
21.40--21.45: Obrazki « Polski wspókzesnej. -· 
21.45-22.15: ,.Litetacki wieczór morski" _ w 

. µkhdzia Janu..•;;ia Stępowskie:to, Stanisława 
Zadr·ożne~o 1 ZL1 ){ niewa Jasińskie~o.-

22 15 22.35: Muzyka tan::czna w wykonaniu 
Małej Ork:estry P. R pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskie\!o. 

22.35- ._23.q?; . Transmisja z Zimowych Igrzysk 
Ol·mp11sk1ch w Garmisch-Partenkirchen. 

23.05-23.10: Reportaż z I~rzysk O!impij~kich 
. w Garmisch-Partenkirchen . 
23.10.- 23 15: Wiadomóści meteorologiczne dla 

żeglugi powietrznej. · 
23.15-23.30: Muzyka tanec?na (płyty). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19,00 MOSKWA (.Kom.): „Wesoła wojna"-ope· 

rcll-a Strau~·sa (radjomontaż). 
!9).5 RYGA: „Czterech Straussów", Koncert. 
f9.30 BRNO: Muzyka taneczna. 
20.00 WIEDEN': Festival Liszta pod dyr. F. Wein­

g~:·fTtera„ 
20 OO S~TOKHOtM: Występ kwartetu Lenera. 
21.'.HI WIEŻA EIFFLA: Koncert sym~ 

~~··· 
.. IO LUTEGO 1936 r. 
lu!- najwcześn.iejsze godziny ranne przynio­

są rózne przykrości i niepowodzenia. Kolo godz. 
9-ej · dz latają niepomyślne wplywy dla górników 
1 • hutników, istnieje niebezpieczeństwo wypad­
kow i katastrof. Począwszy od godz. 10-ei z 
powodzeniem rozpoczynać możemy procesy i 
zatatwiać interesy, mające zwiąrek z rolnictwem 
1 kolejami. Południe sprzyja nowym poczyna­
niom i nadaje sie do przyimowan;a podwładnych 
do służby. Od godz. 13-ej do ,pdz. 16-ej dzia­
łają niepomyślne wpływy pod każdym wzglę. 
de:n. szczególnie dla kobiet, urodzrmych mie· 
dzy 5-tym a 16-tym lutego. W okresie tym pa­
nuje niepokój i podniecenie i może dojść do 
przewrotów życiowych. N"astę1uy okres do go­
dziny !8-ej przyniesie powodzenie towarzyskie 
1 sprzyja artystom. Między godz. 18-ti\ a godz. 
21-sz<1 nie należy zawierać żadnych zn:1jcmości, 
ani starać się o względy J.sóh pici oumienne1. 
Nas~epny okres do północy pr.i:yniesie niezwy. 
kle idee 1 plany na przyszłoś~. · 

Dziecko dzlś uro<;lzone .- uczc'we, dobrodusz­
ne, pracowite. zmysł piękna silnie rozwinięty, po­
siada taleńt organizacyjny, życie pełne walk. 

TEATR MIE.JSKI. 
„Uciekła mi przepióreczka'• z Juljuszem Osterwą 

D?:'ś, w poniedziałek, o go9z. 7.30 wie::z. 
arcywesoła, karnawałowa farsa Bradella „Ch.~ę 
wiśnie ciebie" · 

We wtorek, o godz. 7.30 wiecz. nieućwn 1-

ny gosć naszej sceny Juljusz Osterwa wys!ąpi 
w arcydziele St. Żeromskk1~, ,,Uciekła m· prze· 
pi6r<>c>.ka" w :'l1i pn1• f'rzełęck i e ~o . 

W środe i w czw~:t ·k o ~odz . 5.JJ wiHz. 
ze względu · na niebywale row1dzen ·e po\vtó­
rzenie uro.C'zej sztuki Sheid1ma „Romans" z 
udziałem Juljusza Osterwy. 
' Wsb)stkie te przedsfawiP.nia dane bedą po 

cenach zniżonych. 

Cy . an1e kupili c lopca za sto ~łotych 
Sk24d pochodzi. 11-letni Piotruś? 

Łódź, 10 lutego. ganów, wędrujących z miasta do miasta. 
(k) -_ J?onosili.ś~w. ostatnio o sz~re· j · · Naskute~ rozesla.nych lis~ó.w goń· 

~u v,rypadkow zagm1ęcia mlo.dych chłop· 1 czych w dmu wczora1szym pohc1a doko­
ców, którzy wyszli z domów rodziciel· nał obfawy w powiecie krośnieńskim na 
skich i nie powrócili więcej. Nie zdoła· Pomorzu, gdzie zatrzymał się ostatnio 
no ustalić, czy wynszyli oni w wędrów- duży C·bóz cyganów. 
kę po kraju, gnani żądzą przygód, czy • Jeden z policjantów zauważył cygan­
tcż z-0ostali uprowadzeni przez bandy cv- r ·. ę, prowadzą~ą chłopca o jasnej cerze. 
WW!d&!BJWM·WM ''!B!l "\W fliim;.....-+ s• s••a~tnt:i;;m•: c:J. „ -

pros Hi o za interes:: n·.an ie się · ich losem 
Łódź, 10 lutego. l którzy odbierają zawodowym muzy-

(k). - Do okręgowej inspekcji pra- kom chleb. , 
cy zwróciła się delegacja związku za-1 Obecnie w związku zarejestrowa­
\vodowych muzyków w Łodzi, skarż~\C nych jest 115 bezrobotnych muzyków. 
się na znaczne bezrobocie wśród mu- W zeszłym roku zarabiali oni po kilka 
zyków łódzkich i prosząc p. okr~gowc- · złotych, biorąc . udziat w . koncertach, 
go inspektora pracy o zainteresowanie które organizowat Fundusz Pracy dla 
Się ich losem. . . . l bezr0botnych. Obecnie koncerty te są 

Delegacja stwierdziła, że lrndry :iez- ' bardzo rzadko organizowane. 
robotnych muzyków w naszem mieście i Delegacja prosiła bardz0 p. inspek­
stale rosną, a to dlatego, że muzyka tora, aby przyczynił się w jakiś spo.sób 
mechaniczna wyparła muzyków z loka-

1 

do tego, by . angażowani byli przede-
1.i, kin itp. · · · wszystkiem muzycy zawodowi uraz, 

A jeśli nawet zachodzi potrzeba za- by zainteresowaf się los~m bezrobot­
angażowania zespotu muzycznego, to I nych mµzyków i .wynalazł dla nich ja­
pracę otrzymują muzycy niezawodowi,, kieś zajęcie. 

Regulam~n pracy w zak.ładach · rzem-eślniczych 
winien być wvwieszony na miejscu widocznem 

Ł6dź, 10 lutego. l wywieszone, obwieszczenie dotyczące re 
(v) Ostatnie inspekcje w zakładach gulaminu pracy, a więc początku i koń­

rze.mieślniczych ujawniły, że wielu rze- J ca godzin zajęć, wykaz dni świątecznych 
mieślników nie stosuje się do zarządzeń] oraz termin i miejsce wypłaty wynagro­
odnośnie uwidocznienia regulamin.u pra- dzenia. Pozatem pracodawcy winni pro­
cy oraz prowadzenia imiennej księgi ro- ' wadzić księgę wypłat. 
botników. · · Zakłady rzemieślnicze, zatrudniające 

W związku z surowemi ka·rami i grży~ pon-ad 4-ch robotników winny prowadzić 
wruami, jakie z teJ;!o powodu ·· i!mżą rze- ksiej!ę imienną robotników. 
mieślnikom, Izba przypomina, że w każ-, ' ; W„ wypadku nieprzestrzeJ!ania prze­
dym zakładzie rzemieślniczym, zatrud- pisów grożą kary do 500 zł. grzywny. 
niającym do 20 pracowników, winno być . 

Czy taryf a dla taksówek . stanieie? 
Dziś konferenc.ta w zarządzie miejskim 

Ł6dź, 10 lutego. ferencję, przedstawią zarządowi mia·sta 
(k) - Dziś w zarządzie miejskim od· me~orjal, w którym wskazują, że w obec 

będzie się konferencja w sprawie obni- nych warunkach, obniżka taryfy dla tak~ 
żenia taryfy na taks6wkach, kursujących sówek jest wprost niemożliwa, a to dla­
na terenie Łodzi. tego, że ogół właścicieli taksówek znaj-

Cygankę zatrzymano i sprowadzono na 
posterunek policji, ,!!dzie oświadczyła 
ona, iż chło.pca otrzymała w „podarun­
ku" od swej!<> kochanka. 

Jak stwierdzono, cyganka na1zywa się. 
Weronika Jagoda. Zbadani cyganie wy­
jawili, że chłopiec, imieniem Piotruś, 
znajdował się w ich gronie od kilku mie­
sięcy i że r.zekomy kochanek Jagody, 
Roman ćwiek, cygian, kupił dziecko od 
jakiegos karczmarza pod Łodzią za st« 
złotych • 

Za Romanem Cwiekiem ro.zesłano H­
sty gończe. Policja prowadzi energiczne 
dochodzenie, celem ustalenia pochodze­
nia 11-letnie!!o Piotrusi,a, który nie wie 
jak się nazywają jego rodzice. 

Jest rzeczą moi.il.iwą, że znaleziony u 
cyganów chłopiec jest jednym z zaginio­
nych w naszem mieście. 

Nowa karetka pogotowia 
ratunkowego 

ł.6dź, 10 lutego. 
(v) Tabor samochodowy miejski w 

Łodzi jest nao,gół bardz.o szczupły, co się 
szczególnie da:je we znaki Wydziałowi 
Zdrowotności, · posiadającemu dotych­
czas zailedwie 6 karetek samochodo­
wych. 

Szczupła ilość karetek w tak dużem 
mieście jak Łódź, wpływała na to, że po­
trzebujący pomocy musieli niekiedy dłu· 
go czekać na przybycie lekarza pogoto­
wia, który był zajęty przy innym wy­
padku. 

Obecnie, na wniosek Wydziału Zdro­
wotności, Zarząd Miejski postanowił za­
kupić jeszcze jedną karetkę samochodo­
wą nowego typu, która zostanie odda· 
na do użytku w najbliższvin czasie. 

Zarząd miejski postanowił mianowi- duje się w kata:stmfalnei sytuacji ma-
cie akcję obniżki cen ro·zdągnąć również terialnej. W$;~W4fł@~lli!!li!llli!ii!IM 
na taksówki przez obniżenie taryfy za- Właściciele taksówek prosić będą za· 

DR. MED 

1\1. Kon~~owski 
sadniczej, t. j. taryfy za pierwszy kilo- rząd miejski1 aby wszczął starania o ob 
metr, wynoszącej obecnie zł. 1.20. Poza- niżkę cen benzyny, uprzystępnienie tak­
tem zarząd miasta zamierza obniżyć tak sówkarzom taniego kredytu, z.mniejsze. 
że taryfę nocną, wynoszącą obecnie o 50 nie opłat celnych za sprowadzane samo-
proc. więcej •. ~iż taryfa dzi~nna. , c~ody i cz~ś~i zamienne oraz o u?1orze~ 1 Cldańska 37, tel. 232-55 

Przedstaw1c1ele wszystkich stowarzy- 1 me zaległosc1 podatkowych, a wowczasJ przyjmuie od 7-S·el wiecz. 
szeń właścicieli taksówek w Lodzi, któ- dopiero sprawa obniżki taryfy na tak-
rzy zostaili zaproszeni na dzisiejszą. kan· sówkach będzie aktualu. .· ~........-~~ 
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WARTA JEDNAK NAJLEPSZA I 
Warta-1.K.P. 9:7. - Skoda-1.K.B. 12:4 

Lódź, 10 lutego. 
Oczekiwane z nlenotowanem w dziejach 

boksu łódzkiego naprężeniem spotkan'e Warta 
- J[(P. zgromadz'ło w sali Fiłharmonlł tylko 
część tych wszystk'.ch miłośników pięściarstwa 
którzy radziby przyjrzeć się tym najciekaw­
szym z polskich walk o mistrzostwo drułyno­
we w boksie zawodom. Tylko część widzów 
przybyła - druga część nie mogła się dostać 
do nabitej do ostatniego miejsca sali. 

Spotkanie wczorajsze dało w kilku walkach 
boks w b· dobrem wydaniu. Oczywista, że po 
dobnie Jak porażka IKP· w Poznaniu była iu­
pełnic nie ilustrująca stosunku sił obu zespołów 
bowiem Warta nie Jest w stosunku 14:2 lepsza 
od IKP., tak i wczorajszy rezultat ':1:7 na rzecz 
W arty nie Jest również odzwierciedleniem sto­
sunku wartości boJoweJ obu drużyn. IKP. prze­
żywa kryzys: nasz najlepszy i wielce dla bo­
ksu w naszem mieście zasłużony klub nie ma 
wcale muchy I ma Jeszcze ciągle słabego, choć 
dobrze się zapowiadającego Bartnłaka. Ten 
młody chłopiec powinien popauzować. Żle robi 
klub, że go stale naraża na porażki z rąk 
rutynowanych I o wiele od niego starszycl 
wiekiem „kogutów" w Polsce. Bartnlak z tych 

wym" ciosom I zrezygnował zupełnie rozsądniej czwarte! rundzie Pintę. 
z wałki nierówne! I niesłusznie zalnlclowaneJ, W lekklel Bąkowski (S) wygrał z Rawą. 

Sędziował w ringu P• Wende. Były mistrz W półśredniej sensacją było zwycięstwo 
Polski wagi lekkiej I półśredniej zna rhyba Swlrka nad Seweryniakiem (S) na punkty. 
boks nallepłeJ z naszych sędziów, śród których W średniej Matuszewski (S) wypunktował 
niema byłych bokserów. A Jednak p. Wende, Plechę. 
sam niegdyś mistrz w zwarciu - za często W półcłężklel Pisarski (S) wnrał z Rzes-
uważat lnfłghting za cllch I przy walce "' klem. 
zwarciu za często padała komenda „puść". W ciężkie) Garstecki znokautował w trzecie! 

• • • rundzie Porosła. 
Katowice, 10 1utego. Sędziował w ringu p. Wodzisławski z Lodzi, 

. W Swlętochłowlcach odbył się druid mecz a na punkty Wójcik zeLwowa I Heldrich z Lu-
o drużynowe mistrzostwo Polski pomiędzy Sko- blina. · 
dą a I. K. B. • • • 

Skoda odniosła zdecydowane zwycięstwo w Po niedzielnych rozgrywkach stan tabeli 
stosunku 12:4. przedstawia się następująco: 

W muszel fussanł (S) przeirrał z Mrocz- 1) Warta S gier, pkt. 9:1, st. zw. 56:24, 2) 
kiem. Skoda 4 gier, p~t. 6:2, st. zw. 37:27, 3) I. K. P. 

W koguciej Czortek (S) pokonał .Jarząbka. 4 gier, pkt. 2:6, st. zw. 26:38, 4) I. K. B. 5 gier 
W pió,rkowel Kozłowski (S) znokautował w pkt. 1:9 st. zw. 25:55. 
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walk wyniesie więcej szkodt niż korzyści. IKP. d O 
nie posiada również wagi ciężkiej gdyż ani 

Piłkarze Już gotowi 
niedzielnego meczu międzypaństwowego 

z BelgJą 
Wurm ant Rosław nie mogą być brani poważ· 
nie pod uwagę. Pozatem utrata Taborka Jest 1 

dużą stratą dla klubu. Durlrnw<>kł pop1awla się 
ale nie Jest Jeszcze pewnym punktem tego ze­
społu. Trzeba było zatem wczoraj aż przesu­
nięciu Chmielewskiego do wagi półciężkie!, by 
uzyskać ów rezultat 7:9, świetnie llustruJący 
przebieg wczorajszych spotkań, ale trochę z 
korzystny dla IKP., który tylko ua to Jedno 
spotkanie spccJaln'e się „nakręc!ł". Gdyby Ba· 
naslak nie startował w wadze ~rednieJ, Chmie­
lewski zdobyłby dwa punkty a nie Jak Bana­

Katowice, 10 lutego. 
W dniu wczorajszym odbył się w Katowi· 

cach mecz treningowy przed ustaleniem repre­
zentacji piłkarskiej na mecz z Belgją. Mec.z ten 
rozegrał dwa teamy, złotone z graczy przeby­
wających na obozie_ Zwyciętył team A w sto­
sunku 7:1 (1:0, 4:0, 2:1). 

Mecz odbył się w trzech tercjach 3 X 30 
minut. Team A wygrał pewnie, mając zdccydo· 
waną przewagę nad przeciwnikiem. Bramki dla 

zwycięzcy zdobyli: Szerfke i God po 3, Piec 1. 
Dla pokonanych jedynie bramka padła ze strza· 
łu umobójcze4o Dytki. 

Po meczu k.pt. zw. PZPN, p. Kałuta ustalił 
następujący skład reprezentacji Polski: Bram­
ka: Albański, obrona: Szczepaniak, Michalski; 
pomoc: Ko.Uarczyk II, Badura, Dytko: atak: 
Piec, Ma·ljas, Szerfke, God, Wodarz. Rezerwo­
wi: Tatuś, Gałecki, Wilczkiewicz, Niechcioł. 

siak tylko Jeden na Florysiaku· Zato Pierzak 
prze2rałby z mistrzem Polski Szymurą, którego 
Chmielewski pokonał. IKP· zdob1:łoby o Jeden 

~~~~~~~~~~~~--

punkt mnie) I po tern skorygowaniu uw:iż:tmy, 
że dziś Warta tak się ma do IKP. Jak 10:6. 

W wadze muszel walczył z doświadczonym 
wysokim I Jut nie zupełnie młodzieńczym Ko­
ziołkiem debiutant w wielkim meczu - Kwiat­
kowski z IKP. Mały ten zawodnik był bardzo 
agresywny, robił co mógł, ale mógł n!e wiele 
I po dwuch rundach, w których radził sobie 
trzymaniem, unikami itp. zresztą ' dość prym: t­
nie stosowaneml środkami obronncml - musiał 
w trzeciej rundzie stracić wsiystko. Sędiia 
przerwał walkę. Zwyciężył Koziołek z Warty 
przez techniczny k· O• 

Sobkowiak pokazał w walce 7' Bartnlakiem 
wysoką klasę. Zwłaszcza w drugiej rundzie, kle 
dy ostrożny Bartniak przyjął walkę - Sobtrn­
wiak zalmponowaf nam szybkością, płynnością 
i dobrą orJentncją. W drugiej rundzie miał Bart 
nlak najwięcej z wałki, ale w czwartej ten od· 
ważny młody chłopiec musiał uznać bezapela-

Szermierze AZS-u 
zwyci a!at w ł:.odzi 

W dniu wczorajszym bawił w Łoozi zespół 
szermierczy warszawskiego A.Z.S., który poko· 
nał w spptkaniu towarzyskiem dru!ynę Policyj­
nego Klubu Sportowego w szpadzie w stosunku 
11 :5 i w szabli w stosunku 12:4. Najlepezym za· 
wodnikiem na planszy był Mirowski z AZS-u. 

** * Odbył się w sali Tramwajarzy przy ulicy 
Żwirki towarzyski mecz szermierczy .zy 
Tramwajarzami .a Policyjnym Klubem Sporto­
wym. W szpadzie wygrał P.K.S. 9.5:6.6, zaś w 
szabli Tramwajarze w słosunku 12:4. 

Rekord okręgli 
ustanowiono na zawodach LM. IK. 

cyjnie wyższość poznaniaka. Zwyciężył Sob· Zawody pływackie zorganizowane w base-
kowlak. nie YMCA dla młodzieży szkól średnich przez 

Spodenkiewicz z Rogalskim stoczyli naJ- Ligę Morską I Kolonialną zgromadziły 1000 wi­
pięknieJszą walkę dnia. Obal mniej więcej wał· ,dzów i były b. ciekawe. 
czący Jednakowo, obal dośwladczeni szermle- Sensacją było ustanowienie przez Idzikowską 
rJ;e na pięści walczyli szybko, ostro I uao&ół noweiO rekordu okręgu na 100 mtr. stylem kla­
fa<r. Zwłaszcza w trzecie! rundzie rozk1·ęclł się sycznym dla kobiet w czasie 1,~0.9. Jest to wy­
Spodenkiewicz na dobre I prz.,,dewszystklem nik o 1.4 sek. lepszy od rekordu dotychczaso· 
dzięki n1eJ przechyllł szalę zwycięstwa na swo- wego. 
Ją stronę. Pierwsze zwycięstwo dla KP· 

Zwycięstwo lekkoatletów K.E: 
W hali KE odbyło się mię,dzyklubowe spot­

kanie pomiędzy męskiemi zespnła.mi Jekkoatle­
tyctnemi gospodarzy i łódzkiej WJMY. Spotka­
nie po bardzo Interesującym przełiiegu zakol\­
czyło się zwycięstwem pabianiczan w ogólnym 
stosunku 85 :62. . 

W poszczególnych konkurencjach uzyskano 
następujące wyniki: 

Bieg 30 mtr. przez plotki: Myśliwy (KE) 5.2, 
Ood (W), Laufer (W). Bieg 25 mtr. Łyszkowski 
(KE) 3.2, Rote (\V), Anikiejew (W). Bieg 1000 
mtr. Lach (KE) 2.58, Stefański (KE). Kupiec 
(W). Trójskok Rybak (KE) 12.17. Anikiejew 
(W) 11.92, ttajne (KE) 10.97. Skok wzwyż Ry­
bak (KE) 155, Szmytke (KE) 1150, Piechocki 
(KE) 150. Skok wdał Rybak (KE) 607. Anikie­
jew (W) 574, łiaine (KE) 565. Pchniecie kulą 
Lange (W) 12.32, Rybak (KE) 11.53, Bartoszek 
(KE) 980. 

Rekordowe zwycięstwo 
Wisły 

Kraków, 10 lutego. 
W Krakowie odbył eię mecz piłkarski Wi· 

sła - Olsza, który zakończył si' rekordowem 
zwycięatwem Wisły w atosunku 27:1 (10:1). 

Sukces Erlicha 
Polak mistrzem An~IJI. 

Londyn, 10 lutego. 
W Londynie rozegrane zostały zawody pin~ 

pongowe o mistrzostwo Anglii z udziałem na'i• 
lepszego zawodnika Polski Erlicha, węgierskie\ 
mistrzów świata i przedstawicieli inn:vch pań· 
stw. Zawody przyniosły wiele niespodzianek. 

Finał mistrzostw rozegrany wobec 10 ty­
sięcy widzów pomledzy Erlłcltem a francuzem 
Hagenauerem, zakończył się zwyciestwem Er· 
Ucha, który w ten sposób zdobył po raz pierw­
szy międzynarodowe mistrzostwo Ani:ljl w te­
nisie stołowym. 

Dotychczasowym mistrzem był węgler -
Bar na. 

Mróz Ich nie odstraszył 
ŁKS zwycl~ta WKS 6:1 (2:0) 

Lódź, 10 stycznia. 
Towarzyski mecz piłkarski między ligowym 

ŁKS-em a WKS-em, który odbył się w dniu 
wczorajszym na stadjonie ŁKS-u, został skró­
cony do 2 X 30 minut. 

Ł.K.S. wystąpił w składzie: Piasecki, Wen­
tel, Fliegel jr„ Niedzielski, Osiecki, Andrzejew· 
ski, Miller, Sowiak, Gl\tkiewicz, Perliński, Kos­
mala. 

W.K.S, grał w składzie mocno oomłodzony!Jl 
bez Stolarsli.iego. Ligowcy pomimo wysokiego 
zwycięstwa grali słabo. 

Bramki dla LKS-u zdobyli: Gątkiewicz 3, 
Miller, Sowiak i Kosmala fo 1. Honorową Qrant­
kę dla wojskowych strzeli środkowy ataku. 

Sędziował p. Jędraszczak. . 

Węgierscy pięściarze 
zwyclf:taJą w Warszawie 

Warszawa, 1 luOtego, 
W dniu wczorajszym drużyna bokserów bu­

dapeszteńskich Farencvarosi rozegrała w War· 
szaw'.e towarzy&ki mecz z kombinowanym ze­
społem Polonii i Makabi. Wygrali węgrzy w 
stosunku 9:7. Wyniki walk były następujące: 
w wadze muszej: Rundstein (Ml pokonał na 
punkty Szante (F), w koguciej: Kubinyi (F) zwy­
ciężył na punkty Krysika (P), w piórkowej: 
Mandl (F) zremisował po zażartej walce z Ma.· 
łeckim (P), w lekkiej: Nemeth (F) zremisował 
z Rozenblumem (M), w półśredniej: Jańcza~ (P) 
pokonał na punkty Verkessiego (F), w Śl'ednłej: 
Nagy (F) pokonał na punkty Fabisiaka (P), 
w p-ółoiężkiej: Szigeli (F) zwyc1ętył n1tzasłuf'e­
nie Neudinga (M) i w cięikiej: Tanamar zremi­
sował z Blumem (M). 

Rotholc zwycięża 
w Krakowie 

Kraków, 10 lutegr •. 
W Krakowie warszawska Gwiazda rozegra· 

la towarzyski mecz bokserski z miejscową Ma­
kabif zwyciętając ją 10:6. Rotholc znokautował 
w I -ej rundzie Goldfusea (M), walcząc w wa· 
dze koguciej. 

Nowy zarząd P.Z.P. 
Warszawa, 10 lutego. 

W dniu wczorajszym odbyło się w Warsza­
wie doroczne walne zebranie Polskiego Związku 
Pływar.kiego, które wybrało następujący nowy 
zarząd: prezes - płk. Pereświt-Sołtan, wice­
prezesi - pp. Szymański i Czyt, sekretarz - p. 
Kacperaki, skarbnik - p. Franczykowski, prze­
wodnicz:i,cy komisji sportowej - sędzia Sema­
deni, przewodniczący komisji dyscyiplinarnej -
dr. Raskin. 

Woźniakiewicz miał w Jareckim dość po· 
ważnego przeciwnika. Zastępca KaJnara wyka­
zał się Jak najłepszemi zamiarami ukrócenia 
!1°eustannego parcia Woźniakiewicza przez 
pierwszą rundę dogryzał mu się wcale niezgo­
rzej. W trzec:eJ rundzie był Jednak zupełnie 
wyczerpany. Idąc naprzód lak tank Waźniakie­
"'cz lmusił wreszcie Jareckiego do zapozn:tnla 
się z deskami do 6 I krótko potem sędzia przer- _ 

OSMIU FINALISTÓ 
olimpijskiego turnieju hokeiowego 

wał nlerówną walkę. 
Durkowski był nadspodziewanie groźnym Ga.tmlsch Partenkirchen, 10 lutego. I dziewanem zwycięstwem Szwajcarii w stosun-1 Zwycięzca w biegu zjazdowym Birger Rund 

przcc>.vn:klem dla starego wygi, mistrza Polsld Wczoraj odbyty się ostatnie trzy mecze ku 1:0. Jedyna bramka padła w drugiej tercji upadł w pierwszym przebiegu tracąc drogo-
ł stanowczo Jednego z nallepszych pięściarzy eliminacyjne„ w turnieju h.o~eJowym, po kt6• ze strzału Keslera .. W . ostatniej chwil~ Trovati cenne sekundy, a zarazem sz~nse na zajęcie 
polskich _ S'pińsklego. w pierwsze! rundzie ryc~ do półfinałów zakwahftkowały się ostate- wyrć~nał, ale ~ędz~a me uznał bramki. pierwszego miejsca w kombinacji alpejskiej, 
od ciosu w żołądek był Slpińskł przez kllk:i- czme następu1ące. pań~twa: Dziś, w pomedz1ał~k, ma być zdecydowana Niemcy Pfnuer i Lantschner uzyskali nailep-
naścłe sekund be7- powietrza 1 zupełn'e nie Kan~da, Austria, N1~mcy, Ameryka, Czecho- kwestJa turnie,!~ pocieszenia! a. przedewszyst- sze czasy, wysuwając się dzięki temu na pierw-
wałczył z przeciwnikiem, a z brakiem„. od- slowacia, Węgry, Anglia i Szwecja, klem czy turmei ten odbędzie ste w Garmisch sze miejsce w kombinacji. 
dcchu. Durkowskl tego nie wykorzystał, ale M:c'z po!"'iędzy .C~echosłowacja a Pra~clct czy .w .Monachium. N.ie ustalony. jest równiet Bronek Czech uzyskał z polaków najlepszy 
mimo to potrafił zwłaszcza w trzecie) rundzie zakonczył się zwycięstwem Czechosłowaclt w termin 1ego. rozpoczęcia. _Prop?nuią a~~ go _ro- czas, zajmując 19 miejsce. w ogólnej klasyii­
dobrze stopować więcej pchającego niż bijące- stosunku 2:0 (0:0, 1 :O, 1 :O). . zegrać dopiero po zakonczemu turmeiu ohm- kacii kombinacji Czech uplasowal się na 20 
go Sipińskiego, który walczył nieczysto 0 wie- Zawody miały bardzo interesujący przebieg, pijskiego. miejscu. 
le n'.żel swej zwykłej formy (może właśnie nie początkowo Francja walczyła wspaniale i Peka 
mógł się otrząsnąć PG owym ciosie w żołądek w bramce czeskiej musiał często lnterwenlo­
w pierwszej rundzie .•. ) 1 zakończył walkę mote wać. francuzom mimo pewnej przewagi nie 
nie do~ć świeży, ale w każdym razie Jako rów· udało się zdobyć bramki. 

Pierwsże twiczenia 
w jefdzle figurowej pan6w 

Dzisiejsze f mprezy w Garmisch 
Garmisch, 10 lutego. norzędny przeciwnik Sip!ńsłciego. Sędziowie W drugiej tercji czesi przechodzą do ataku 

ogłos·1: zwycięstwo Siplńskiego - stanowczo i pr~e~ Ku~erę zdo~ywają prowadzenie, w ?" Garmisch, 10 lutego. 
krzywdząc Durkowskego, który z dysponowa- statmei fazie gry Sirotka podwyższa wymk W niedzielę odbyły się pierwsze ćwiczenia 

Dziś w poniedziałek rozegrane zostaną na­
stępujące imprezy sportowe: 

nym Słpińskim n:e miałby wiele do powledze- do 2:0. . jazdy figurowej panów. Startowało 25 zawad-
nia, ale wczoraj miał remis pew!ly. I W drugim meczu A?strla .Po.konała Łotwę nikćw z 15 państw. 12 zawodników wyc'ofało 

.O godzinie 9-eJ start biegu sztafetowego 
4 x 10 kim. startują sztafety 16-tu państw. Po­
lacy wystąpią w składzie Bronisław Czech, Or­
Iewicz, Karpiel i Górki. Rezerwowym jest An­
drzej Marusarz. Jako pierwsza startuje sztafe­
ta Szwecji za nią Czechosłowacja i Finlandia. 
Polska wyrusza jako czwarta przed Wiochami 

Banasiak i florysiak po bezbarwne) walce,! 7:1, (4:0, 0:0, 3:1). Austriacy m1eh zn:iczną prze się. 
w które! skonstatowaliśmy słabą formę Bana-! wagę 1 wygrali bez większego wysiłku. Jedy­
siaka i brak treści w Jego ciosach - rozstali , nie w drugiej tercji łotysze zanotowali krótki 
się bezwynikowo. I okres przewagi, niewyzyskany zresztą cyfro-

Pfnuer wygrywi 
kombinację alpejską 

Chmielewski górował naci Szymurą i w trze- i wo. . . . . 
ciei i czwart\i.i rundzie dał poznaniakowi po- . Ostatm mecz. r?ze&:rany w medz1e!e między 
rzndna nauczkę. l Polscy hoke1śc1 mimo, ż.e odpadli od ~al-

r :etrzak - dzidny plę~ciarz stan;'.!ł prieC:w- szych rozgry:wek pozostana 1.ednak w ąarm1sc~ 
ko Piłatowi maja~ n· ew.ątpliwie. jakieś 12. kilo I ?o końca. Igrzysk. ~orzysta1ąc z okohcznośc1, 
mnie! wagi od poznańskiego„. gorała· W pierw- ze pobyt ich został 1 tak opłacony za cały czas 
szel rnndz ':? Pietrzak unikał walki I dwa razy tfwania zawodów. 
tr::i't Fitata, w drua;ieJ - ule&ł Jego „dyszło· Szwajcarią a Włochami, zakończył się nlespo-

• 

Garmisch. 10 lutego. I i Ju.goslawją. 
Slalom panów rozegrano w ramach kombi- Od godziny 9-ej do 12.30 odbędą się dalsze 

nacji alpejskiej. Trasa slalomu była bardzo cięż ćwiczenia jazdy figurowej panów. 
ka, to też z 57 startujących, zaledwie cztere-::h i Od 14-ei do 21-ej dalsze ćwiczenia jazdy fi-
przebyło bez upadków, mianowicie gładko prze 1 gurowej panów. 
Jechali trasę niemcy Pfnuer i Landschner, wioch j Wieczorem odbędzie się bal dla uczestników 
Sertorclli i węgier Szallay. olimpiady. 



Str. s 

~ 
Coś dla Hażd ago 

• t'aweł i Gaweł byli serdecznymi pnyJacłól-
1111. Paweł ożenił się. Gaweł został kawalerem. 

. Ter~~ obydwaj siedzlł w kawiarni. W pew­
ne) chwih Gaweł zwraca się do przyjaciela: 

- Wjesz, mój drogi, czasami zazdroszczę 
c:l, że jesteś żonaty „ 

- Zazdrościsz 'ml?.„ Ty który nienawi-
dzisz kobiet? ' 

- Tak„. Właśnie dlatqto.„ 
- Nie rozumiem. , 
- Bo, widzisz, ty· - Jako żonaty - musisz ' 

sfę strzec tylko jednej kobiety _ twojej żonv I 
a na mnie - jako na kawalera _ czyhaj~ I 
wszystkie kobiety! 

•• * Nauczyciel w szkole powszechnej zwraca 
słę do jednego z uczniów• 

- Wymień mi slow~, które można stop~ I 
niować„. 

- Auto.„ - odpowiada uczed. 
- Co?!„. „Auto'' można stopnlowaćr 
- Tak jest, panie profesorze„: Dwuosobo-

we, czteroosobowe, autobus.„ 

.Józio fest bardzo miłym chłopcem, tylko ·.· J 
ma Jedną wadę - nie chce się uczyć. 

W czoraJ ojciec powiada doń: 
- Józiu, Jeżeli dalej będziesz się tak uczYł 

ZOlltanlesz na drugi rok w tef samej klasie l c~ ' 
z tego będzie? 

- Nic •• • - odpowiada malec, - Będę tył· 
ko o rok później bezrobotnym.„ 

•• *' Do koszar przybyli nowi rekruci. Kapral 
przeprowadza pierwszą pogadankę. 

Rekrut Gamajda występuje z szeregu, 
- Powiedz ml co żołnierz powinien zrobić 

nafpierw z samego rana?.• 
- Umyć się.„ • 
- ile.„ Głuptak, ty powiedzf 
- Oczyścić karabin! 
- ile„. Więciorek~ 
- Zjeść śniadanie! 

- Nikt z was nie wiei •• • Zapamłętafcie so-
bfe: - powinien jeszcze wieczorem przed spa­
niem wypucować buty i mundurl 

•• ' * Dwóch znajomych spotyka słę na ulicy: 
- Serwus, panie lgnacyt.„ Cóż to?!„. Wi­

dzę, że pan zgolił brodę„. 
- Bardzo pana przepraszam, ale fa nigdy 

nie miałem 'brody. , 
- E, panie Ig~acy, nie rób pan żartów„. 
- Ja się nie nazywam Ignacy.„ 
- Jakto, więc pan imię też zmłenil?l.„ 

Codzienna nowelka „Exoressu" 

10.11 ZX~ft~ gss 

Odznaczenie króla Karola 
Nr. 41 

1 PIEKIELNE ZIMNA W A.MERYClf. 

W • b p · . I PublicznoŚć amerykańska musi bronić 
czasie ~ ytu w aryzu, król rum~ski Kar?.l odznaczony został najwyższą się przed katastrofalnemi mrozami, ja-

odznaką WOJenną Franc11 „Medalem WOJsk~m . Medal wręczył królowi mar- kie nawiedziły Stany Zjednoczone. Na 
szalek Franchet d Esperey, 11 zdjęciu widzimy ulicznego sprzedawcę 

gazet w masce ochronnej z wełny, grze-

0 w ac _ie na cześć !-!enera1a Graziarii , jącego się przy koszu z węglami. 
I 

I POCIĄG SANITARNY ABISYr'ISKI. 

Kobiety z otoczenia ~ejlusa i wyższych 
_ sfe~. abisyńskich ~rący udział biorą w 

_ : akCJl pomocy dla walczących mężów i 
• J braci. Oto księżniczka Tsahai, najm.łod-

Po ostatnich zwycięstwach armii generała Grazia.ni, oddziały tubylcze zgotowa- sza córka ~ Haile Selassie, ~tórej 
ły mu burzliwą owację. 11taraniem ~org~ow~y został pierw-

• 

- szy abisyński pociąg saoitarny, 

musiat cierpliwie czekać. Wiesz chy­
ba, że w urzędach państwowvch doko-

Nazajutrz w południe Bossak udał 
się do ministerstwa. 

POQ~U e.,l· -'OD I• U prOllJ nywane są stale redukcje. Nowych sił 
~~ ff •9/ „ praw'.Je się nie przyjmuje. Jestem jed-

- Będę szukał posady. Jestem je- nak pewny, że po jakimś czasie zwolni 

W poczekalni wydziaitu samorządo­
wego zastał kilkadziesiąt osób. 

- Nie wiem, czy pan naczelnik dziś 
pana przyjm'.ie - powiedzial mu woź­
ny. - O pierwszej kończy urzędowa-

Tego wieczoru Fryderyk Bossak, 
właściciel fabryki czekolady, nie wy­
szedł z domu. 
Zamknął się w swym gabinecie i pra­

cował do pólnocy. 
Gdy sprawdzi! wszystkie obliczenia '.. 

zbadał księgi handlowe, które mu przy­
niesiono z biura, postanowi! wreszcie 
udać się na spoczynek. 

Wszedł do sypialni. Jego żona, Klau­
dja, jeszcze n'.Je spala. 

- Jak wyglądają nasze sprawy? -­
spytała go. 

- Kiepsko. Bardzo kiepsko. 
- Jestem pewna, że wybrniesz z 

tych klopotów - próbowało go pocie­
szyć. - Przecież właściwie nasza fa­
bryka już od paru lat kuleie. Gdybyś 
nie miał dobrej opinji w sferach kupiec­
kich, spewnością już dawno n'.ie bytoby 
śladu po catem przedsiębiorstwie. Tym 
razem znowu zaciągniesz większą po­
życzkę. 

- Nie, moje dziecfo - odnarł zre­
zygnowany. - To już jest niemożliwe. 
Nie mam prawa zacią,gać zobow)ązafl. 
Jesteśmy kompletnie zrujnowani, rozu­
miesz? 

- Przesadzasz.„ 
- Nie, moje dziecKo. Zlbadarem 

wszystko dokladnie. Jestem uczciwym 
człowiekiem i nie splamię meg-o naz· 
w'.1ska. Z pieniędzy, które mi zostały, 
nptacę najwyżej pensje wszystkim 
pracownikom. 

- A dla nas· nic nie zostanie~ 
- Nic. Kompletnie nic. 
Klaudia spojrzała nań z przer"aże­

niem. 
- I co teraz poczniemv? - spytala 

cicho. 

szcze dość młody i umiem pracować. się coś odpowiedniego dla ciebie. 
Jutro rano pójdę do Karola Lipsena. On - Nie mogę czekać, mój drogi. Mu­
jest naczeln~kiem jednego z wvdzialów szę jaknajszybciej z.do1Jyć zajecie. Zro­
w urzędzie podatkowym i ma duże sto- zum, że nie mam absolutnie żadnych o­
sunki w sferach urzędowych. Sądzę, szczędności. Mógłbym najwyżej sprze­
że potrafi mi wyrobić jakąś państwową dać meble, czy '.lrrne ruchomości. ale to 
posadę. Wyświadczylem mu przecież mi niewiele da. 
najrozmaitsze przyslugl - Przykra sprawa - mmknąt Lip-
. Klaudja milcza a. sen. - Ale nie traćmy nadziei. Muszę 

- Już jutro chcesz pójść do niego'r zatelefonować do mego przyjatciela, 
- spytała wreszcie. Konrada Waltera, naczelnika wydziału 

- Tak. Likwnacja fabryki potrwa samorządowego w ministerstwie spraw 
pare tygodni. Muszę w międzyczasie wewnętrznych. To wielka f'.iRllra! On 
zdobyć jakieś zaiccie. jui wyszuka dle ciebie posadę! 

Następnego dnia istotnie udał się du Lipsen połączył się z ministerstwem. 
Karola Lipsena. - Kochany Konradzie ,_. powie· 

Przedstawił mu swą sytuację, nie u- dziat. - Musisz pomóc memu nai'lep­
krywając przed nim, że jest zupełnje szemu przyjacielowi. Jest to . człowiek 
zrujnowany. w s'.Jle wieku, posiadający wyższe wy­

- Nie wierzę ci - powiedział mu kszta'lcenie handlowe. Do tej pory pro­
Lipsen. - Całe miasto uważa cię za wadzi! własne przedsiębiorstwo. Obec­
bardzo bogatego człowieka. Dopiero nie musi je zlikwidować i szukać posa­
przed paru dniami ktoś mi opow:iadal, dy. Sądzę, że znajdziesz dla niego od­
że twoja fabryka doskonale prosperuje. powiednie zajęcie. Bardzo m~ na tern 

- O wielu przemysłowcach mówi zależy. Najlepiej będzie, Jeśli• ten pan 
się, że są krezusami. A w rzeczvwisto- zgłosi się do ciebie. Kiedy go możesz 
ści większość spośród nich robi boka- przyjąć? JU!tro w południe? Doskona­
mi. Kryzys, mój drogi, to n:ie ba'gatel- I~. Bctridzo ci dziękuję, 
ka! Odłożyt stuchawkę ~ uśmiechnął się 

Lipsen spoglądał nan z nieukrywa- z triumfem. 
nem zdumieniem. - Walter, to chłop z Kościami! Wy-

- Więc ty na serio szukasz posady? trzaśnie caś dla ciebie! \Vipadnij do 
- Tak jest. Zdaję sobie sprawę, że mnie jutro popołudniu. Jestem c:iekaw, 

nie mogę liczyć na żadne wvższe stano- co on ci zaproponuje. 
wisko, ani wic;kszą pensję. Zga:dzam się Bossak podziękowat serdecznie Lip-
na wszelk'.1c warunki. Mam nadzieję, że senowi. 
przy usilnej pracy, po pewnym czasie, - Ależ głupstwo - mówit Lipsen, 
zdobc;de jakiś awans. I odprowadzając go do drzwi. - Ileż to 

- Sądzę, że uda mi sic co~ zrobić razy tyś mi dopomaga!. CieŚzę się, że 

ni~ · 
Około wpót do pierwszej naczelnik 

Walter wyszed:t na chw~le na kurytarz. 
Bossak znał go z widzenia. Skorzy­

sta! więc z okazji i podszedł do niego. 
- Pan naczelnik Lipsen wczoraj 

dzwoni! do pana naczeln'.ika w mojej 
sprawie - powiedział. 

Ato pan! - odipart uprzejmie 
Walter. - Proszę, pan pozwoli do me­
go gabinetu! 

Po c.hwili Bossak znajdował się już 
w gaibinecie Waltera. 

Naczelnik zajął głęboki fotel :i odra­
zu przystąpi! do rzeczy, 

- W czo raj po rozmowie z panem 
Upsenem skomunikowałem sie z kilku 
ludźmi. Niestety, nie da sie nic zrobić -
rzekt-W urzędach państwowych dz:i.5 
jest wszystko obsadzone. Nafomiast mo 
że. pan śmdało liczyć na t>rywatną po­
sadę. Jestem w dobrych stosunkach z 
kierownikiem pewnej dużej firmy, w 
której napewno otrzyma pan zajęcie. 
Mogę dać panu list do niego. 

- Bardzo panu będę wdzieczny 
odparł Bossak. 

Naczelnik Walt~r naheślit kilka 
zdań na arkuszu pap'.ieru i zaadresował 
kopertę. 

- Proszę zwrócić sie do tego pa­
na - powiedział, wręczaiac list Bossa­
kowi. 

Bosak rzucił okiem na adres i zbladł. 
Walter dat mu list do Edmunda Kel­

lcr::i, kierownika„. jego własnej fabryki 
czekolady! 

Dol. - odpart mu Lipsen. - Ale będziesz mogę się odwzajemn'..ć. 
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